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L E K C J A

Z L istu św. P aw ła Apostola 
do K oryntian (II, 6, 1—10)

Bracia: N apom inam y was, abyście 
nadaremno laski Bożej nie o trzym y­
wali. A lbow iem  m ów i On: W  czasie 
sprzyjającym  w ysłuchałem  cię. A  w  
dzień zbawienia wspomogłem  cię. Ofo 
teraz czas pożądany, oto teraz dzień  
zbawienia. Nie da jm y w niczym  n iko­
m u  zgorszenia, aby nie ganiono posłu­
gi naszej. A le we w szystk im  okazuje­
m y się jako sługi Boże w  w ielk iej 
cierpliwości, w  utrapieniach, w  po­
trzebach, w  uciskach, w  chłostach, w 
więzieniach, w  rozruchach, w  pracach, 
w  czuwaniu i w  postach. W czystości, 
um iejętności, pobłażliwości, w  łagod­
ności, w Duchu Św iętym , w  miłości 
nieobłudnej, w  m ów ieniu praw dy, w 
mocy Bożej, przez oręż spraw iedliwo­
ści na prawo i na lewo, w  chwale i w 
hańbie, w  zniesław ieniu i dobrej sła­
wie. N iby zwodziciele, a praw dom ów ­
ni, n iby  tajem niczy, a dobrze znani, 
n iby um ierający, a oto ży jem y, n iby  
karani, a nie uśmierceni, n iby  smutni, 
a zaw sze weseli, n iby ubodzy, a wzbo­
gacający wielu, n ib y  nic nie mający, 
a posiadający w szystko.

E W A N G E L I A

W edług św. M ateusza (4, 1—11)

Onego czasu: Jezus zaw iedziony był 
na pustynię od Ducha, aby był kuszo­
ny przez szatana. A  gdy pościł czter­
dzieści dni i czterdzieści nocy, potem  
łaknął. I przystąpiw szy kusiciel, rzekł 
Mu: Jeśli jesteś Synem  Bożym, rzecz, 
aby te kam ienie Chlebem się stały. On 
zaś odpowiadając, rzekł: Napisane jest: 
Nie sam ym  chlebem  żyje człowiek; ale 
w szelk im  słowem, które pochodzi z 
ust Bożych. W tedy wziął Go diabeł do 
m iasta świętego i postaw ił na szczycie 
św iątyni i powiedział Mu: Jeśli jesteś 
Synem  Bożym, rzuć się na dół; albo­
w iem  napisane jest, iż aniołom sw oim  
rozkaże o tobie, a oni na rękach cię 
poniosą, abyś snadź nie zranił o ka ­
m ień nogi swojej. A  Jezus odrzekł; 
Powiedziane jest również: Nie będziesz 
kusił Pana Boga twego. Znow u wziął 
Go diabeł na górę w ysoką bardzo i 
ukazał Mu w szystkie królestwa świata  
i wspaniałość ich, i rzekł Mu: To 
w szystko  oddam tobie, jeśli upadłszy 
złożysz m i pokłon. Tedy m u  rzekł Je­
zus: Idź precz szatanie, albowiem  na­
pisane jest: Panu Bogu tw ojem u kła­
niać się będziesz i Jem u sam em u słu­
żyć będziesz. W ówczas opuścił go dia­
beł, a oto aniołowie przystąpili i słu­
ży li Jemu.

„Idź precz, szatanie, albowiem  n a­
pisane jest: P anu Bogu tw em u
kłaniać się będziesz i Jem u samemu 
'służyć będziesz”.

(Mt. 4, 10).

O Boskim Zbaw icielu pisze św. Paw eł, że 
„wyniszczył samego siebie przyjąw szy natu rę  
sługi, stawszy się podobnym do ludzi i dla 
swego sposobu życia uznany był za człowie­
ka. Uniżył samego siebie staw szy się posłusz­
nym aż do śmierci, a była to śm ierć krzyżo­
w a”. (Filip. 2, 7, 8). Tak więc C hrystus Pan 
sta l się we w szystkim  podobny do nas, rów ­
nież w  potrzebach duszy i ciała, z w yjątkiem  
grzechu. Ale i grzech odważył się przystąpić 
do Jezusa z po tró jną pokusą.

Szatan kusi Zbawiciela. — C hrystus jest 
pierwowzorem  naszego um artw ien ia i zap ar­
cia się siebie. Ew angelia dzisiejsza nam  u k a ­
zuje, jak  Jezus walczy i zwycięża. W edług 
świętego Grzegorza W. w każdej pokusie trze ­
ba odróżnić trzy stadia: Sugestię, czyli podsu­
nięcie grzesznego w yobrażenia, upodobanie i 
zgodę woli.

Jezusa mógł szatan kusić jedynie przez su ­
gestię, ale ponieważ dusza Chrystusow a nie 
znała upodobania w  grzechu, jak  to m a m ie j­
sce u człowieka, stąd całe kuszenie Jezusa 
było czysto zew nętrzne i nie przenikało do 
w nętrza jego duszy (por. hom. 16 do Mat. 4). 
Szatan uw ażając siebie za księcia i pana te ­
go św iata, zbliża się z pokusą do Jezusa, k tó ­
ry dotychczas nie u jaw nił swego Bóstwa. 
Trudno bowiem przypuszczać, by szatan, jako 
nędzne stw orzenie, mógł podejść z tak  pod­
łym  zam iarem  do wszechmocnego Boga. Zw y­
cięża oczywiście w te j w alce Zbawiciel, po­
konując szatana jednym  słowem Bożym: 
„Idź precz, szatanie!... Wówczas opuścił go 
diabeł, a oto aniołow ie przystąpili i służyli 
Jem u ”. (Mt. 4, 10, 11).

Każdy człowiek podlega pokusie. — Czło­
wiek skazany jest na w alkę z trzem a w roga­
mi, którym i są: pożądliwość, św iat i szatan. 
Pierwszym  wrogiem to zła pożądliwość d rze­
m iąca we w nętrzu  człowieka, o k tórej św. 
Paw eł tak  pisze: „Ciało bowiem pożąda p rze­
ciw duchowi, a duch przeciw  ciału, bo sprze­
ciw iają się one sobie naw zajem ” (Gal. 5, 17). 
Drugim wrogiem  to św iat. Rzeczy doczesne 
nęcą człowieka, by ich nadużyw ając szukać 
w nich swego szczęścia. Również przew rotni 
ludzie złym przykładem  i nam ową ciągną 
człowieka do grzechu.

Naszym trzecim  wrogiem  to szatan, o k tó ­
rym  św. P io tr tak  mówi: „W róg nasz, szatan, 
krąży jako lew ryczący szukając, kogo by po­
żarł. O pierajcie m u się um ocnieni w w ierze 
wiedząc, że to samo u trap ien ie  spotyka braci 
naszych na św iecie”. (I P iotr. 5, 8, 9).

Pew na m atka chciała swem u chłopcu w y­
jaśnić, że życie człowieka je st w alką, bo m u ­
si bronić się przeciw  wrogom. „A ilu to w ro ­
gów m a człowiek?” — zapytuje chłopiec. Na 
to m atka: „Trzech”. A chłopiec: „Tylko
trzech? To nie tak  dużo!” Na to mówi m a t­
ka: „Mój drogi, ci trze j w ystarczą, oni sp ra ­
w ią ci przez cale życie dosyć kłopotów”.

Dobry przykład, nauka, dobre chrześcijań­
skie w ychow anie m ają dziecko przygotować

do te j w alki. Rodzina dzisiejsza bierze na sie­
bie ciężką odpowiedzialność, by dzieci uczyć 
m odlitwy, uczęszczania do Kościoła i p rzy j­
m ow ania sakram entów  świętych.

W alka ze złem trw a przez całe życie. K aż­
dy w iek ludzki m a swoje pokusy: U dziecka 
je st nią samowola i upór; u młodego człowie­
ka żądza swobody i używ ania; mężczyzna 
szuka sławy i znaczenia; u sta rca  widzimy 
troskę zapew nienia sobie stanu posiadania.

Każdy rodzaj, mężczyzna i niew iasta, każdy 
stan  m a swoje słabości i szczególne przyw ią­
zania, z których rodzą się przeróżne w alki 
m oralne. Każdy człowiek powinien znać swo­
ją  słabą stronę i zwrócić na nią baczną uw a­
gę w rachunku sum ienia. Pokusie trzeba n a­
tychm iast się sprzeciw ić i nie dopuścić do je j 
wzmożenia się. M ałą iskierkę m ożna łatw iej 
zagasić. Przy pomocy łaski Bożej m usim y w 
w alce doświadczać swoje siły według słów 
pism a św.: „Królestwo niebieskie gw ałt c ier­
pi i gw ałtownicy poryw ają je” (Mt. 11, 12). 
Bóg nie zostaw ia nas w te j w alce samych; 
często trzym a nas bardzo tw ardo, chcąc tym 
sposobem dodać nam  siły i otuchy do dalszej 
w alki. Często postępuje z nam i jak  lekarz z 
chorym. Jeżeli lekarz pragnie chorem u u ra to ­
wać życie, podaje m u nieraz gorzkie le k a r­
stwa, przepisuje m u ścisłą dietę, k raje  jego 
ciało. Tak samo i Bóg, najlepszy z lekarzy, 
chce nam  przywrócić zdrowie i wzmocnić n a ­
sze siły, a czyni to przez cierpienia, k tóre na 
nas zsyła.

Każdy czas m a swoje w łaściw e pokusy. — 
W każdej chwili Bóg może nas ciężko do­
świadczyć, bo pragnie nas zbliżyć do siebie, 
gdyż On pozostanie zawsze naszą jedyną po­
mocą. C ierpienia są poważnym doświadcze­
niem  i napom nieniem  Bożym. M ają one czło­
w ieka przekonywać, że we w szystkich w aru n ­
kach swego życia pow inien trzym ać się p rzy­
kazań Bożych. A osiąga to nie ty le przez 
w ykształcenie i ku lturę, ile raczej przez zba­
w ienie i pośrednictwo łask, które zawdzię­
cza Zbawicielowi.

U wielu jednak  ludzi cierpienie powoduje 
skutek  przeciwny prowadząc do zniechęcenia, 
do zw ątpienia i opuszczenia Boga. A przecież 
Bóg nas nie opuści, jeśli tylko się nie za ła­
m ujem y. Ile m usiał cierpieć za nas Zbaw i­
ciel. Ile cierpiała Jego M atka Najświętsza!

Pew ien lekarz powiedział do dziewczyny 
chorej na gruźlicę p łuc w  stanie beznadziej­
nym: „Na twoim m iejscu zażyłbym trucizny 
i byłoby po w szystkim ”. Zdziwione dziewczę 
spojrzało na niego poważnie i rzekło: „Co też 
pan mówi? W tenczas byłoby po w szystkim ?” 
Dziewczę zdobyło się na m ęstw o modląc się 
w raz ze Zbawicielem : „Nie moja, ale twoja 
wola niech się stan ie”. (Łk. 22, 42).

Wszyscy żyjemy dla dobra naszego narodu
— każdy zaś żyje dla swego szczęścia doczes­
nego i dla zbaw ienia wiecznego. Obyśmy u ­
m ieli żyć tak, byśm y kiedyś ze św. Paw łem  
mogli powiedzieć: „Toczyłem dobry bój, za­
w odu dokonałem , w iarym  dochował. Na osta­
tek odłożony mi jest w ieniec spraw iedliw oś­
ci, k tóry mi wręczy Pan, sędzia spraw ied li­
w y”. (II Tym. 4, 7, 8) — m ianow icie koronę 
żyw ota wiecznego.

Ks. dr ST. MAĆKOWIAK
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PREZYDIUM RADY 
KOŚCIOŁA POLSKOKATOLICKIEGO 

w P R L

W obliczu tysiącletniego św ięta N arodu i 
Państw a Polskiego Kościół Polskokatolicki, 
czując się najściślej związany z życiem pol­
skiego Narodu, w yraża swoją radość, że 
oglądająca się wstecz na szlaki tysiąclecia 
Polska jest państw em  zarówno na starych 
piastow skich ziemiach, jak  i państw em  oto­
czonym zewsząd sprzym ierzonym i sąsiadam i. 
Kościół Polskokatolicki w yraża swoje uzna­
nie dla faktu , że w ielkie tysiąclecie obcho­
dzi Polska w ustro ju  sprawiedliwości spo­
łecznej odpow iadającym  istotnym  potrze­
bom Narodu, dającym  ogromne możliwości 
jego rozwoju jako całości oraz w szechstron­
nego rozw oju każdego P olaka oddzielnie. 
Kościół Polskokatolicki w yraża sw ą aprobatę 
dla całkow itej to lerancji w yznaniow ej w 
Ludow ej Polsce w układzie rozdziału Koś­
cioła od Państw a, co każdem u Polakow i 
w ierzącem u pozwala obrać takie wyznanie, 
jak ie odpowiada jego przekonaniom  re li­
gijnym.

I.

Zdajem y sobie spraw ę, że tysiącletnia d ro ­
ga na ten szczyt nie była ni prosta ni ła ­
twa. Była to zresztą droga dłuższa niż ty ­
siącletnia. Uczeni z całą stanowczością 
stw ierdzają, że na długo przed 966 rokiem 
Polska była krajem  zarówno o wysokiej k u l­
turze ro lnej i hodow lanej jak i obszarem 
m ającym  już w yraźnie ukształtow ane grody 
i m iasta z rozw iniętym  rzemiosłem, a n a ­
w et przemysłem. K ra j ten od samego zara­
nia był przysłowiową solą w oku zabor­
czych feudałów  niemieckich, którzy n ieustan­
nie parli n a  wschód pod pretekstem  k rze­
w ienia w iary chrześcijańskiej podobnie 
zresztą jak  i teraz — po tysiącu la tach  za- 
chodnioniemieccy „krzyżowcy” — pod p re­
tekstem  obrony w iary  i zachodniej k u ltu ­
ry — chcą nam  odebrać niepodległy b^;t 
państwowy. Wobec takiego zagrożenia przed 
tysiącem  la t słuszna była decyzja Mieszka I 
co do przyjęcia w  swoim państw ie misji 
chrześcijaństw a łacińskiego, wyznawanego 
przez teutońskich zaborców. Była to jednak 
decyzja Państw a, nie zaś łacińskiego Kościo­
ła  i papiestwa. Była to decyzja Państw a już 
zorganizowanego w w yniku długiego procesu 
na przestrzeni IX  i X wieku. Jak  wykazały 
ostatnie odkrycia archeologiczne, na zie­
miach leżących w obrębie Polski Ludowej 
chrześcijaństw o niełacińskie, a w ięc niepa- 
pieskie było znane około stu  la t wcześniej 
niż chrześcijaństw o łacińskie, agresywne i 
bezwzględne, będące narzędziem  króla n ie­
mieckiego i równocześnie cesarza rzym skie­
go, który cesarską koronę i św iatowy m an­
dat m isyjny od papieża otrzym ał.

II.

K iedy bezstronny badacz dziejów Państw a 
Polskiego musi przyznać, że to chrześcijań­
stwo, które w prow adził Mieszko I, dało pol­
skiej kulturze i gospodarce wiele dobrego, 
że przyczyniło się do um ocnienia więzi p ań ­
stwowej, a naw et narodowej. Nie można 
jednak przyjm ować bezkrytycznie tego 
wszystkiego, co w  te j spraw ie usiłuje narzu ­
cić w ierzącym  Polakom  Kościół Rzym skoka­
tolicki. I tak  nie wolno za pewnik przyjm o­
wać tw ierdzenia, że tylko chrześcijaństwo 
zachodnie łacińskie było zdolne do niesie­
nia owych dobrodziejstw . Nie wolno też 
przemilczeć tego, co Kościół papieski w  P o l­
sce mógł zdziałać, a  nie zdziałał oraz tego, 
co tenże Kościół zdziałał n a  szkodę Państw a 
i N arodu Polskiego. Do XVI w ieku tępił s ta ­
rodaw ne zwyczaje i osiągnięcia narodowe 
jako pozostałości pogańskie, nie dając w  za­
mian szerokim  w arstw om  społeczeństwa ele­
m en tarnej oświaty, ham ując rozwój narodo­
w ej ku ltu ry , a zwłaszcza lite ra tu ry  i narodo­
wego języka. Zależność od kurii rzym skiej 
nakazyw ała m u dbać przede w szystkim  o

ODEZWA
W SPRAWIE TYSIĄCLECIA 
PAŃSTWOWOŚCI POLSKIEJ

interesy obce, stąd często ze względu na po­
litykę papieską zależne od Rzymu Państw o 
Polskie musiało walczyć przeciw swym przy­
jaciołom, np. husytom  czeskim, a wspomagać 
swoich nieprzyjaciół, jak  np. Habsburgów. 
Inaczej chyba potoczyłyby się dzieje k rzy­
żackiego zakonu, gdyby królowie polscy nie 
ulegali presji Rzymu. Wiek XVI, w iek R e­
form acji udowodnił, że wysoką ku ltu rę  i 
dbałość zarówno o narodow ą mowę jak  1 
dobro P aństw a może dać i okazać również 
i przede wszystkim  chrześcijaństw a nicpa- 
pieskie. Dzięki ruchow i reform acyjnem u 
ówcześni w ładcy polscy mogli się przekonać, 
że Państw o może istnieć i rozw ijać się w 
całkow itej naw et separacji od Kościoła, że 
dobry Polak nie musi być rzym skim  kato li­
kiem i że bez rzymskiego katolicyzm u może 
k ra j całkiem dobrze prosperować. Z tych 
spostrzeżeń i przekonań najbardzie j św ia­
tłych i patriotycznych Polaków wyłoniła się 
piękna i w ielka idea zorganizowania w n a ­
szym k ra ju  Kościoła Narodowego z polskim 
„papieżem ” i polskim Soborem, ale nie do­
czekała się realizacji, a naw et została na 
czterysta lat stłum iona i w yparta. Podjęli ją  
na obczyźnie wielcy Polacy zwłaszcza w ob­
liczu jaw nej współpracy hierarch ii rzym sko­
katolickiej w  ujarzm ionej Polsce z caratem , 
przeciw  którem u darem nie zryw ał się N a­
ród do walki. Tę ideę polskiego Kościoła po­
czął realizow ać w ierzący lud polski na zie­
mi am erykańskiej, by ją  po pierw szej w o j­
nie św iatow ej przenieść do Polski niepod­
ległej w postaci Kościoła Polskokatolickiego.

III.

Niedługa jest nasza religijno-społeczna 
praca wśród Polskiego Narodu, trw a za­
ledwie dwa dwudziestolecia niepodległości 
przedzielone koszm arem  pięcioletniej okupa­
cji hitlerow skiej. Możemy jednak  śmiało 
tw ierdzić, że do życia w ierzącej części n a­
szego N arodu wnieśliśm y wiele nowych ele­
m entów i wzbogacili je nowymi insp iracja­
mi. Podstaw ow ą linią naszych wysiłków by • 
ło, jest i będzie wołanie o relig ijną suw e­
renność polskiego katolicyzm u, o uniezależ­
nienie życia religijnego od ośrodków zagra­
nicznych, które tę zależność ujęły w dogm at 
w iary. O statnie wydarzenie związane z 
osławionym Orędziem części rzym skokatolic­
kiego episkopatu w Polsce skierow anym  do 
rzym skokatolickiego episkopatu w NRF 
względnie inne „zaproszenia m ilenijne” po­
tw ierdzają słuszność ostrzeżenia poety: „Pol­
sko, Twa zguba w Rzymie!” Inną zasługą 
zarówno Kościoła naszego jak  i całego r u ­
chu starokatolickiego jest kultyw ow anie m o­
wy polskiej jako mowy liturgicznej. W dzie­
dzinie relig ijnej Kościół nasz zwalcza za­
bobon, przesądy, dewocję ośm ieszającą C hry­
stusow ą w iarę. Zmusza duszpasterzy rzym ­
skokatolickich do obniżenia swych żądań f i­
nansowych za posługi religijne. W dziedzi­
nie społecznej przypom ina swym w iernym  
i sym patykom  o potrzebie lojalności wzglę­
dem władz państw owych w  duchu nauki J e ­
zusa C hrystusa i Apostoła Paw ła. Gotowoś­
cią do współpracy we wszystkim , co podno­
si ku lturę , dobrobyt i siłę Polskiego Państw a 
odpowiadamy na wszystkie apele władz po­
litycznych i organizacji społecznych. Żyjemy 
życiem Polskiego Narodu, jesteśm y z nim

związani, dla niego pracujem y, o jego do­
brobyt i pokój - modlimy się do Boga.

IV.

Kościół Polskokatolicki w tych w ysiłkach 
nie jest osamotniony. Razem z nim  do p ra ­
cy religijno-społecznej na przełomie dwóch 
tysiącleci sto ją chrześcijańskie Kościoły zrze­
szone w  Polskiej Radzie Ekum enicznej. Z n i­
mi w drugie tysiąclecie w kracz i najstarszy 
w chrześcijaństw ie Kościół Praw osław ny, z 
nam i idzie S tarokatolicki Kościół M ariaw i­
tów, idą chrześcijańskie Kościoły ew angelic­
kie chlubiące się wysokim  czterowiekowym 
dorobkiem religijno-społecznym  i godną sza­
cunku tradycją patriotyczną. P o lsk i Rada 
Ekumeniczna, to nie tylko wielkie osiągnię­
cie kościelno-religijne, to również osiągnię­
cie społeczne, konsolidujące tych w ierzących 
Polaków, którzy chcą służyć swem u N aro­
dowi i P aństw u „nie tylko dla kary , ale też 
w sum ieniu” (Rzym. 13, 5). Z radością
stw ierdzam y, że podobnie o swych obowiąz­
kach w stosunku do Tysiącletniego Państw a 
myśli znaczna część duchow ieństw a rzym ­
skokatolickiego, że owszem cały niem al Koś­
ciół Rzym skokatolicki w Polsce odczuwa po­
trzebę odnowy w myśl reform atorskich  
wskazań swego ostatniego Soboru. Pozwala 
to nam  wierzyć, że wyznaniowa w alka w 
naszym k ra ju  należeć w krótce będzie do 
przeszłości a rozwiązywanie konfliktów  n a ­
stępować będzie w  drugim  tysiącleciu li ty l­
ko w drodze ekum enicznych dialogów.

Nie możemy tu nie wspomnieć o Polakach 
zamieszkałych w obcych stronach, a zw iąza­
nych z nam i umiłowaniem  te j sam ej Polski 
i te j sam ej idei Narodowego Kościoła. W ie­
my, że wyznawcy Polskiego Narodowego 
Kościoła Katolickiego w  S tanach Zjednoczo­
nych i w K anadzie również przeżyw ają in ­
tensyw nie podniosłe uroczystości związane z 
tysiącleciem  P aństw a Polskiego i tem u P a ń ­
stw u niosą w ielki dar mowy polskiej p rze­
chowanej pieczołowicie dzięki swem u Koś­
ciołowi.

V

Kościół Polskokatolicki, w łączając się do 
przedsięwzięć związanych z tysiącleciem  
Państw a Polskiego, poświęci wiele wysiłku 
w uśw ietnienie tych uroczystości w swoich 
diecezjach, dekanatach i parafiach, a zw łasz­
cza:

1. B ę d z i e  o r g a n i z o w a ł  s p o t k a n i a  z  l u d n o ś c i ą  m i a s t  
i  w s i  w  c e l u  p r z e d s t a w i e n i a  o s i ą g n i ę ć  i d o r o b ­
k u  P a ń s t w a  P o l s k i e g o  o r a z  r o l i  C h r z e ś c i j a ń ­
s t w a  w  u b i e g ł y m  t y s i ą c l e c i u .

2. B ę d z i e  u r z ą d z a ł  s p e c j a l n e  n a b o ż e ń s t w a  d z i ę k ­
c z y n n e  p o w i ą z a n e  z  p a t r i o t y c z n y m i  k a z a n i a m i .

3. I n t e n s y w n i e j  o d b u d u j e  d a w n e  i z b u d u j e  d w i e  
n o w e  ś w i ą t y n i e .

4. R o z w i n i e  a k c j ę  w y d a w n i c z ą  z a z n a j a m i a j ą c ą  z 
h i s t o r i ą  P o l s k i ,  z e  s z c z e g ó l n y m  u w z g l ę d n i e n i e m  
s t o s u n k ó w  P a ń s t w a  z K o ś c i o ł e m .

5. W ł ą c z y  d o  t y c h  u r o c z y s t o ś c i  P o l s k i  N a r o d o w y  
K o ś c i ó ł  K a t o l i c k i  w  A m e r y c e  o r a z  P o l s k o -  
N a r o d o w ą  S p ó j n i ę .

Podając powyższe do wiadomości P rezy­
dium Rady Kościoła Polskokatolickiego po­
zdraw ia w szystkich wyznawców i sym paty­
ków polskiego katolicyzm u, prosi i wzywa 
do współpracy przy organizow aniu wszelkich 
uroczystości czy im prez, ażeby święto ty ­
siąclecia, ten w ielki jubileusz Państw a n a ­
szego pozostawił n iezatarte w spom nienia i 
stal się silnym  im pulsem  do nowych w ysił­
ków i zrywów  Ducha religijnego uszlachet­
nionego wzniosłym patriotyzm em .

ZA PREZYDIUM RADY KOŚCIOŁA: 
(Ks. Biskup JULIAN PĘKALA) 

Przewodniczący 
(Ks. TADEUSZ R. MAJEWSKI) 

W iceprzewodniczący 
(Ks. TADEUSZ GOTÓWKA) 

Sekretarz
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MODLITWA DO CHRYSTUSA
Wciąż, co dzień jesteś pośród nas i bę­

dziesz z nami zawsze. Żyjąc między nami, 
na tej ziemi która przyjęła Cię, gdyś był 
dzieckiem między dziećmi i skazańcem  
między skazańcami, żyjesz życiem nie czło­
wieczym, może niewidzialnym dla tych, 
którzy Cię szukają, może pod postacią 
Ubogiego, który kupuje chleb swój za grosz 
ostatni i na którego nawet nikt nie spoj­
rzy .Oto nadszedł czas, abyś znów się ob­
jawił. Ty wiesz, Chryste, jak bardzo po­
trzebujemy Twego wsparcia, jak niezbęd­
ny jest Twój powrót. Ludzkość woła ku 
Tobie, nie próżnej żądzy ujrzenia Ciebie, 
żądamy tylko Ciebie, twego biednego krwa. 
wiącego ranami dała, odziewanego płasz­
czem ubogiego: chcemy ujrzeć Twe oczy, 
które przenikają klatkę piersiową i  ko­
morę serca i leczą wówczas kiedy 
wszyscy nas ouszczają; Ty tylko Chryste 
jesteś nam wtedy i każdego czasu bliski 
i dobry Pasterz, który nie opuszcza swej 
owczarni. Ty wiesz Chryste, jak ogromnie 
w  tych ostatnich kilku latach, potrzebne 
jest twe spojrzenie, Twoje słowo. Wiesz, 
Panie, że jedno Twoje spojrzenie może 
wstrząsnąć i przemienić dusze nasze. Przy­
szedłeś za pierwszym razem, aby zbawić 
urodziłeś się, aby zbawić, mówiłeś, aby 
zbawić i dałeś się ukrzyżować, aby zbawić.

Otóż my, dzisiaj, wołamy o zbawienie, 
wołamy o Pokój, którego Ty jeden, Naj­
wyższy Pasterz udzielić możesz wszystkim  
narodom świata, bez różnicy na ich kolor, 
przynależność państwową, wszyscy jesteś­
my Twoimi dziećmi, a Ty naszym Ojcem, 
udziel w ięc Chryste pokoju wszystkim lu­
dziom na całym świecie. Unieś Swą dłoń 
przebitą, a serca nasze usłyszą Twój głos: 
P o k ó j  W a m .

W latach ostatnich rodzaj ludzki, który 
już przed tym wił się w  spazmach stu go­
rączek, doszedł do obłędu. Cały świat hu­
czał od łoskotu walących się murów, a 
nawet góry toczyły się ze szczytów lawiną 
głazów, aby ziemia cała zmieniła się w  
jeden złowrogi jednostajny padół. Świat 
cały przez całe lata tarzał się we krwi, 
a przede wszystkim naród nasz polski, 
który bohatersko walczył o swą wolność 
i wolność wszystkich miłujących pokój 
narodów.

Ty wiesz o wszystkim Chryste Jezu i 
widzisz, że ten świat zasłużył na karę, al­
bo na zbawienie przez twoje w stawien­
nictwo. Jedynie Twój Kościół — Kościół 
założony przez Ciebie Chryste Jezu, może 
uratować ludzkość od większego upadku 
w  przyszłości. Dziś większość łudzi nie 
chce, nie umie Cię odnaleźć, przeto prosi­
my Clę Panie, my wyznawcy Świętego 
Twego Kościoła, którzy usiłujemy żyć z 
Tobą, błag m y  Clę, abyś powrócił raz 
jeszcze między łudzi i abyś wśród ciemno­
ści dał światło prawdziwego życia.

Błogosław nam Panie, w  tej dziejowej 
chwili, ześlij Chryste Ducha Świętego na 
wszystkich zgromadzonych jak ongiś w 
wieczerniku, oświeć umysły sług Twoich
— aby siejbę na glebie serc ludzkich w y­
konali — na chwałę Boga Wszechmogące­
go i dla dobra matki naszej ziemi — Polski 
Ludowej. Ty wiesz Chryste, że słabi jes­
teśmy, że często wyrządzamy Ci krzywdę 
małym wkładem pracy nad rozwojem  
Twego Kościoła, Kościoła który się stanie 
większością naszego narodu, jeżeli Ty nam  
Panie błogosławić w  naszej pracy bę­
dziesz; wtedy zacznie się ziszczać Twoje 
Królestwo na ziemi, przez Kościół, który 
wskaże drogę jasną, prostą, mocną, tym  
wszystkim, którzy wierzą w  Twoje Po­
słannictwo.

ODDALENI, A
„Druga połowa XIX  w., to okres masowej 

em igracji z Kongresówki i zaboru au s triac­
kiego do Stanów  Zjednoczonych za pracą, 
Chlebem i wolnością.

Zm alały ojczyste zagony, ziem ia polska nie 
m ogła wyżywić w szystkich swoich synów. 
W ielu w yjechało więc daleko do nowego 
św iata, do Stanów  Zjednoczonych i Kanady.

Z dajem y sobie spraw ę, że życie naszych 
rodaków  na obczyźnie nie było łatwe. Obce 
im było wszystko w  St. Zjednoczonych A. P. 
Obcy był język, ku ltu ra , zwyczaje, obyczaje 
i otoczenie.

Jedynym  łącznikiem  stęsknionej duszy pol­
skiego chłopa z ojczystym  krajem  był Polski 
Narodowy K atolicki Kościół — zorganizow a­
ny przez Ks. B iskupa Fr. HODURA.

Cerem onie kościelne przenosiły m yślą sen­
tym entalną duszę polskiego em igran ta do: 
„tych pagórków  leśnych, do łąk  zielonych, do 
krzyży przydrożnych i chat zapadłych w  zie­
m ię”.

Nie sposób jednak  wyliczyć w szystkich p ię­
trzących się trudności, k tóre m usieli przezw y­
ciężyć, p rac i zadań, k tóre m usieli w ykonać, 
aby utrw alić swój byt i stworzyć w arunki dla 
swoich najbliższych.

W czasie naszego pobytu w  St. Zjednoczo­
nych byliśm y zbudow ani widząc dorobek lu ­
du polskiego. Patrząc- na w spaniałe kated ry  
i kościoły rozsiane po całej praw ie Ameryce 
i Kanadzie, byliśm y dum ni, gdyż w szystkie 
kościoły — to pom niki k u ltu ry  polskiej.

W 175 m iastach i osiedlach w Ameryce i 
25 w  K anadzie w  każdą niedzielę, św ięta, a 
naw et w dni powszednie rozbrzm iew a mowa 
polska.

Dzięki Kościołowi Narodowem u proces 
w ynaradaw iania się Polaków  został zaham o­
w any przynajm niej o jakieś 100 lat.

W ielki nasz reform ator Ks. B iskup F ran c i­
szek HODUR nie zadowolił się jednak  zorga­
nizowaniem  Kościoła Narodowego na w y­
chodźstwie.

Po odzyskaniu niepodległości Polski Biskup 
HODUR przekazał Ojczyźnie swojej dar w 
postaci Odrodzonego Narodowego Kościoła.

To, co się nie udało szlachcie, senatorom  w 
XVI w., to uczynił ten, k tóry  kochał k ra j o j­
czysty, k tóry  kochał Polskę.

Poprzez nasz Kościół stanow im y wspólnie 
jedną, w ielką duchową rodzinę pod sz tanda­
rem  Narodowego Kościoła. I chociaż oddale­
ni, to jednak  bliscy i swoi.

W ielu z naszych Braci Rodaków zna dobrze 
sku tk i II w ojny św iatow ej. Zbrodniarze h i­
tlerow scy zniszczyli i zburzyli nasz k ra j. W y­
m ordow ali ponad 6.500.000 bezbronnych lu -

IEDNAK BLISCY
dzi. I trzeba podkreślić i powiedzieć, że w  
czasie okupacji hitlerow skiej nic nie było 
tak  taniego, jak  tan ią  była k rew  polska.

Po tych strasznych la tach  b łysnęła ju trz en ­
ka wolności. P ow stała Polska wolna, suw e­
renna, dem okratyczna. Polski K om itet W yz­
w olenia Narodowego w  swoim M anifeście 
Lipcowym do N arodu Polskiego zrów nał p ra ­
w a w szystkich obyw ateli, w szystkich synów 
Polski.

Rząd Polski Ludowej uznał i zalegalizował 
Polski Narodowy K atolicki Kościół gw aran tu ­
jąc wolność sum ienia i w yznania w szystkim  
obywatelom.

Na zgliszcza i popioły naszych m iast, osie­
dli i w iosek tłum nie w racali wypędzeni 
przez Niemców tułacze.

B ohaterska Stolica Polski — W arszawa — 
w 85 proc. leżała w  gruzach. W gruzach były 
fabryki i kopalnie.

T rudne były pierw sze la ta  „pogorzelców” 
w  w olnej Polsce, lecz nie zabrakło ochoczych 
rąk  do pracy. Cała Polska sta ła  się jednym  
w ielkim  placem  budowy. Domy i fabryki ro­
sły — jak  przysłowiowe grzyby po deszczu. 
Z każdym  rokiem  w zrastał dobrobyt oraz 
w zrasta ła  stopniowo stopa życiowa.

Na tem at naszych zniszczeń w ojennych m o­
że dużo powiedzieć Pierw szy Ks. B iskup Dr 
Leon Grochowski, k tó ry  w  roku 1947 odw ie­
dził Polskę, W arszaw ę oraz zapoznał się z ży­
ciem naszego Kościoła.

P rzem aw iał w  Polskim  Radio, został przy­
ję ty  przez Pierwszego Prezydenta Polski L u ­
dowej Bolesława B ieruta, oraz zwiedził w ie­
le naszych parafii.

W te j w ielkiej odbudowie zniszczonego k ra ­
ju  nie brakow ało również księży i w yznaw ­
ców Kościoła Narodowego. N iejedna rana 
została zagojona przez nas we w łasnym  za­
kresie. N iejeden został odbudow any kościół. 
Z ru in  do nowego życia pow stała Polska.

W okresie dw udziestolecia Polski Ludowej 
m y jako Kościół, nie zm arnow aliśm y rów ­
nież czasu. Zorganizowaliśm y 52 parafie  Koś­
cioła Narodowego, w ybudow aliśm y k ilkanaś­
cie nowych kościołów, kilkadziesiąt odbudo­
waliśm y, a kilka jest w  budowie.

W roku 1966 Ojczyzna nasza obchodzi sw o­
je M ilenium. W kraczam y w drugie tysiącle­
cie Polski. Radzi jesteśm y, że w  tym  w ielkim  
święcie Ojczyzny naszej nie zabraknie rów ­
nież przedstaw icieli Polskiego Narodowego 
Kościoła K atolickiego ze St. Zjednoczonych 
i K anady.

P rzyjeżdżając poznają piękno naszego k ra ­
ju. Zobaczą odbudowaną, nową i spraw ied li­
wą Polskę.

Ks. TADEUSZ R. MAJEWSKI
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ROLA I Z A D A N IA
K A P Ł A N A
KOŚCIOŁA
POLSKOKATOLICKIEGO

„Postanowiłem was, abyście szli i 
przynieśli owoc, a owoc wasz by 
trwał”.

(Jan XV. 16)

Od zarania chrześcijaństw a modlimy się o 
przyjście K rólestw a Bożego i spełnienie w o­
li Bożej na ziemi. Budowanie natom iast 
K rólestw a Bożego na ziemi uzależnione jest 
od w ielu  czynników, a w  dużej m ierze od 
w arunków  m aterialnych życia.

My. kapłani, w  swej pracy budow ania 
K rólestw a Bożego na ziemi k ierujem y się 
czynnikam i w ew nętrznym i i zewnętrznym i. 
Do czynników w ew nętrznych z natu ry  rze­
czy zaliczamy łaskę Bożą oraz w artość m o­
ralną  duszpasterza. Czynnikiem zew nętrz­
nym  będzie skuteczna praca apostolsko-spo- 
łeczna oparta  o obowiązujące norm y praw a 
państwowego i o przejaw y życiowe, jakie 
spotykam y w  danym  społeczeństwie. W ta ­
kim  rozgraniczeniu pracy duszpasterskiej 
istnieje zasada, że apostolstw o duchowe i 
społeczne nie może odrywać się od potrzeb 
m aterialnych ludzi w ierzących.

Nowe w arunk i m ateria lne obywateli P ań ­
stw a Polskiego spowodowały likw idację n ę ­
dzy, wyzysku i ucisku ludzi.

H istoria ludzkości uczy, że nędza oraz 
wielkie bogactw a zdobyte bez w łasnej p ra ­
cy i zasługi odprow adzają człowieka od 
Boga.

Wszystko to  zmusza nas do ustalenia, jaka 
jest rola i zadania kap łana Kościoła Pol- 
skokatolickiego w  chwili obecnej. P rzejdę 
więc do om ówienia w ew nętrznych czynni­
ków  służących do budow ania K rólestw a Bo­
żego na ziemi.

Łaskę Bożą i w ysoką osobistą w artość 
uzyskuje kap łan  przez dążenie do doskona­
łości, życie religijne i św ięte oraz pracę nad 
zbawieniem  dusz.

W ym aga się więc od kapłana, aby żył ży­
ciem Bożym i oblekł się w  P ana  Jezusa 
C hrystusa tak , aby spod pięknej szaty cnót 
nic skażonego nie wyglądało.

Świętość życia przeważa w  m iarę, jak  
przew aża łaska, ponieważ kapłan  przew yż­
szając w iernych godnością i w ładzą, m usi 
także przewyższać ich cnotą. Tego w ym aga 
stosunek kapłana do ludzi, bowiem  on jest 
dla nich zw iastunem  woli Bożej i szafarzem  
łask  Bożych. Słuszną więc jest rzeczą, aby 
także był dla nich wzorem. Zadanie to 
określa nam  bliżej sam P an  Jezus w  tych 
słowach: „Postanowiłem  Was. abyście szli za 
m ną drogą doskonałości i ofiary, a  postępu­
jąc z cnoty w  cnotę i p racu jąc  nad rozsze­
rzeniem  królestw a mojego przynieśli owoc 
obfity i trw ały”.

Aby spełnić to zadanie trzeba wieść żywot 
św iątobliwy, czynny i ofiarny — trzeba ja ś­
nieć wszelką cnotą i we w szystkim  szukać 
chwały Bożej, o nią się troszczyć i dla niej 
pracować.

Religijność jest to cnota m oralna sk łan ia ją ­
ca nas do oddania przynależnej czci Bogu, 
jako Stw órcy i Panu wszechrzeczy. R elig ij­
ność widzi w  Bogu przede w szystkim  Stwórcę 
i Pana. Do niej zobowiązany je st każdy czło­
w iek, a przede w szystkim  kap łan  w inien czcić 
w  duchu i w  praw dzie Boga jako Stwórcę 
i Pana, gdyż odłączony jest od ludu i p rzy łą­
czony do Boga, aby Mu służył.

K apłan  w inien zawsze pam iętać nadto — 
czy jest sam w  domu, czy znajdu je się w  to ­
w arzystw ie — aby m ia ł postaw ę skrom ną i 
pam iętał, że Bóg na niego patrzy. Podczas 
m odlitw y, spraw ow ania funkcji św iętych w i­
nien  zachowywać się z powagą i skupieniem , 
a w idokiem  swym w szystkich budować.

K apłan w inien być świętym , to jest w inien 
brzydzić się grzechem , a czynić dobrze, bo te ­
go w ym aga Bóg i Kościół. P an  Jezus żąda, 
aby Jego kapłani, którzy m ają  być świotłoś- 
cią św iata i solą ziemi, stali się doskonałym i 
jako i Ojciec niebieski doskonałym  jest.

Św ięty A ugustyn tak  pow iada: „K apłani
m ają  być tak  poważni, roztropni, pobożni, 
nienaganni, niepokalani, iżby ktokolw iek ich 
u jrza ł zawołał pełen zdum ienia i podziwu: 
ludzie, którzy tak i żywot prowadzą, są zaiste 
ludźm i Bożymi”.

W kapłanach m a jaśnieć w zór wszelkiej 
spraw iedliw ości i świętości — „Św iętym i 
bądźcie, bom ja Św ięty je s t”.

Celem ostatecznym  każdego człowieka na 
ziemi jest służba Bogu i zbaw ienie swojej du­
szy. K apłan w ięc w inien dążyć do tego celu, 
bo tylko raz żyje, jedną m a duszę i sam za 
siebie odda rachunek  Bogu.

Poza um oralnieniem  osobistym  kao łan  m a 
za zadanie tw orzyć nowego i lepszego czło­
w ieka oraz pracow ać nad zbawieniem  dusz. 
C hrystus P an  śm iercią sw oją odkupił św iat i 
w yjednał środki, za pomocą których każdy 
człowiek może stać się lepszym i zbawić sw o­
ją  duszę, te  zaś środki pow ierzył kapłanom . 
W tym  też celu oddał Apostołom, biskupom  
i kapłanom  sw oją w ładzę, praw dę, praw o, za­
sługi, łaskę swą. Sakram enty  oraz Ofiarę, 
iżby posługując się sum iennie i gorliw ie ty ­
m i środkam i przy niew idzialnej pomocy D u­
cha Świętego uświęcali i zbaw iali dusze.

Słusznie więc Św ięty P aw eł nazyw a k ap ła ­
nów pom ocnikam i Bożymi, św ięty B ernard  
zbaw cam i ludzi.

Potw ierdzenie obowiązków kapłańskich 
znajdujem y również w M iesięczniku Kościel­
nym (prawa i obowiązki: dziekanów, probosz­
czów i w ikariuszy). W szczególności zw racają 
one nam  uwagę na dążenie do doskonałości 
chrześcijańskiej oraz lojalności wobec naszej 
Ojczyzny.

W ychodząc z przytoczonych wyżej cech 
charak teryzujących  najogólniej czynniki w e­
w nętrzne w pracy kapłana, spróbujm y p rzed ­
staw ić rolę k ap łana w  pracy duszpasterskiej 
i społecznej, podać główne m etody jego pracy 
i omówić możliwości rozszerzenia działalnoś­
ci Kościoła na zewnątrz.

Spotykam y nieraz księży, którzy nie pogłę­
bia ją  swej w iedzy zadow alając się w iadom oś­
ciami w yniesionym i z Sem inarium  Duchow­
nego, nie in te resu ją  się najżyw otniejszym i 
problem am i.

Jasne jest, że ta k a  postaw a kapłana m usi 
się odbić w  pierw szym  rzędzie na w ynikach 
pracy w  Kościele.

Nie tylko jednak  znajomość nauk teologicz­
nych pow inna cechować kapłana, do niego 
również należeć pow inna in ic ja tyw a w  pod­
noszeniu stopnia znajomości tych zagadnień 
i ich popularyzacja w śród w iernych.

S tałe więc podnoszenie w iedzy jest nieod­
zownym w arunkiem  praw idłowego w ykony­
w ania przez kap łana swoich obowiązków.

Dużą rolę pow inien odegrać kap łan  w  op ra­
cow aniu i tw orzeniu norm atyw nej bazy p la ­
nowej pracy duszpasterskiej.

Z zagadnieniem  ak tyw nej roli kap łana w 
rozszerzaniu norm atyw nej bazy planow ania 
pracy w iąże się spraw a m iesięcznej spraw oz­
dawczości finansow ej w  poszczególnych p a­
rafiach.

Sprawozdawczość finansow a może być ty l­
ko w tedy pom yślnie rozwiązana, jeżeli zagad­
nienie to oparte  zostanie na możliwie p ro ­
stych i zrozum iałych zasadach i form ach roz­
liczania. Isto tne znaczenie m ają  tu  spraw y 
takie, jak  praw idłow a ew idencja przychodów 
i rozchodów pieniężnych oraz różnorodna 
działalność parafii i możliwości m isyjne.

Te w szystkie zadania w inny być rozw iąza­
ne bez pośpiechu, w  duchu uczciwości i rze­
telności kapłańskiej.

Każdy kap łan  w in ien  pam iętać, że je s t w y­
razicielem  woli ludu  wierzącego, k tórem u zo­
bow iązany jest służyć. Nie pow inien więc z 
powodu pełnionej funkcji wywyższać się nad 
innych, bo od takiego kap łana lud zacznie się 
odsuwać, a zarazem  zostanie podcięta pod­
stawa, na k tórej Kościół budow ał do księdza 
swe zaufanie.

K apłan  w in ien  być dobrym wychowawcą, 
troskliw ym  opiekunem , gospodarzem oraz 
społecznikiem.

Obowiązkiem naszym  jest daw ać w kład i 
ofiarną pracę tam, gdzie w ysiłkiem  całego 
społeczeństwa pow staje wspólne dobro całe­
go narodu. Naczelną ideą w życiu każdego 
kapłana w inna być religia. Czasy współczes­
ne w ym agają od nas, aby duchowny był w ier­
nym Bogu w  rzeczach w iary  i oddany pracy 
w  apostolstw ie społecznym, w  realizow aniu 
ak tualnych  celów narodow ych i dążeniu do 
dobra powszechnego.

Ks. TADEUSZ GOTÓWKA

Barbara Pałczyńska

S Ł O W O  P O E T Y
— ono
zrodzone z pierwotnego chaosu 
jest moją Księgą Genesis 
prawdą obiektywną 
tablicą synajską —

— ono rodzi nowe światy 
z mgławic
a stare 
obala —

— ono jest ciemnym chlebem, 
który nasyca głód
by zrodzić nowy —
— oślepia oczy piorunem
by umiały spojrzeć bez znamienia 
w bezmiar światłości —

— moja kotwica wśród sztormu 
świecznik w  noc burzy 
zielony maj
białej zimy —

— słowo opite 
moją krwią
i w  ciemność 
odchodzące —

KARD. SPELLMAN CELEBRUJE 
MSZĘ ŚW. 

NA POKŁADZIE LOTNISKOWCA
P rasa  codzienna przyniosła nam  nieco­

dzienną wiadomość, że kard. Spellm an ce­
lebrow ał Mszę na pokładzie lotniskow ca 
„Ticonderoga”, w śród hałasu samolotów 
sta rtu jących  do m isji przeciw  Vietcongowi.

Spellm an celebrował także Mszę Św. dla
4 tys. am erykańskich  żołnierzy na jednej 
z baz lotniczych w  W ietnamie.

D ostojnik kościelny nie udał się do kato ­
lików  w południowym  W ietnam ie, aby ich 
pocieszać, lecz do am erykańskich  lotników, 
piratów , aby ich pobłogosławić. Swego cza­
su  tę  sam ą m isję w ykonyw ał na życzenie 
Pentagonu w  K orei południowej, w  latach 
1950-1953
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Znajomość spraw religijnych na­
leży do kultury duchowej współ­
czesnego człowieka. Czytaj ksiqżki 
Wydawnictwa Literatury Religijnej!

Wytnij — wypełnij czytelnie — wyślij

Nazwisko i imię

Dokładny adres .................
(miejsc.—m iasto —wieś)

(ulica, num er domu i mieszkania)

(poczta)

(powiat) (województwo)

D a ta  ______

Zamawiam następujące książki *

które proszę przesłać na powyższy

adres za pobraniem pocztowym

T y t u ł  C e n a

Sprawa Kościoła Narodowego
w Polsce XVI w. 30 zł

O Kościele Jezusa Chrystusa 3 zł
Katechizm Kościoła Polsko-
katolickiego 6 zł

Zbuduję Kościół mój 4 zł

Sakrament Chrztu św. 4,50 zł

Sakrament Pokuty 4,50 zł

Sakrament Bierzmowania 4.50 zł
Sakrament Eucharystii 4,50 zł

Sakrament Namaszczenia
Chorych 4,50 zł

Sakrament Małżeństwa 4,50 zł

Łowczyni ofiar 5 zł

Idea Kościoła Narodowego
w literaturze polskiej 5 zł
Modlitewnik „Ojcze nasz” 35 zł

„Rytuał” 250 zł

Idea nieomylności w  eklezjo­
logii patrystycznej 42 zł

Mszał Kościoła Polskokato-
lickiego 1.000 zł

(• N i e p o t r z e b n e  s k r e ś l i ć )

P apież Pius X ogłosił w r. 1906, dnia 
11 lutego encyklikę ,.Vehementer nos", 
w której pisał m. in.: „Kościół jest 

ze swej istoty społecznością nierów ną, to 
znaczy społecznością obejm ującą dwie k a te ­
gorie osób pasterzy i trzodę. Jedynie kole­
gium pasterzy ma praw o i władzę, by p ro­
wadzić obie wym ienione kategorie do celu 
właściwego społeczności (katolickiej). W ięk­
szość nie ma innego praw a, jak  tylko p rzy ­
jąć to przewodnictwo i iść za swymi paste­
rzami, jako uległa im trzoda”. Przytoczone 
słowa encykliki są oficjalnym  w yrazem  s ta ­
nowiska Kościoła katolickiego i jego poglą­
du na upraw nienia, rolę i zadania ludzi 
świeckich w  Kościele w początkach XX 
wieku. Je st to generalne podsumowanie 
trw ającego przez okres p ię tnastu  wieków 
ograniczania wpływów laickich w Kościele 
Zachodnim, owoc 1500-letniej klerykalizacji 
Kościoła. Ten owoc został zabezpieczony 
i troskliw ie przechowuje się w Kościele 
rzym skim  aż po dzień dzisiejszy. Jakkolw iek 
stw ierdził jego cierpkość II Sobór W atykań­
ski, mimo to zatrzym ał go na dalsze lata: 
cierpki, ale dobry. To paradoksalne stano­
wisko .w arunkują dwa mom enty: moment 
historyczny, i m om ent praktyczny.

Jezus C hrystus zapowiedział założenie 
swego Kościoła. Kościoła różnego od syna­
gogi podległej oficjalnem u judaizmowi, 
skoncentrow anem u wokół św iątyni jerozo­
lim skiej (Mat. 16). C hrystusa nie obchodzą 
starotestam entow i kapłani, a jeśli się nimi 
zajm uje w swym nauczaniu, to jedynie o 
tyle, aby wykazać ich czczy superlegalizm  
i hipokryzję. W rozum ieniu skom plikow a­
nych starotestam entow ych przepisów o k a ­
płaństw ie. C hrystus był człowiekiem św iec­
kim. Na swych apostołów powołał ludzi 
świeckich — żaden z nich nie należał do 
uprzyw ilejowanego pokolenia Lewiego. Spo­
łeczność powołana do życia przez C hrystu ­
sa w  pełnym  tego słowa znaczeniu była 
społecznością laicką. Ew angelista Łukasz 
charak teryzuje tę  społeczność w n as tęp u ją ­
cych słowach: „A mnóstwo leżących miało 
jedno serce i jedną duszę i n ik t z nich tego, 
cokolwiek miał, swoim nie nazywał', ale 
wszystko mieli wspólne. Apostołowie zaś 
w ielką mocą świadczyli o zm artw ychw sta­
niu Pana Jezusa, a łaska wielka była w 
nich wszystkich, bo nie było między nimi 
nikogo w niedostatku. A lbowiem ci, którzy 
posiadali rolę albo domy, sprzedaw ali je i 
przynosili zapłatę za to, co sprzedali, i sk ła­
dali u stóp Apostołów. A wydzielano każde­
mu, ile kom u było po trzeba”. (Dz. Ap. 4, 
32—35). Taki był p ierw otny Kościół, w k tó ­
rym  ani śladu pompatycznego kapłaństw a 
starotestam entow ego, ani śladu władzy du­
chownych, zwłaszcza tzw. jurysdykcji, czyli 
władzy rządzenia. N atom iast na pierwszym 
m iejscu u »t>ostołów i u późniejszych diako­
nów w ystępuje służba, posługiwanie. Sami 
apostołowie mówią: „Nie jest słuszne, abyś­
my zaniedbywali słowo Boże, a obsługiwali 
stoły... my pilnować będziem y m odlitwy i 
posługi słow a” (Dz. Ap. 6, 2, 4). Żadnej h ie ­
rarch ii, żadnych odrębnych przywilejów, 
strojów , ty tu łów  i godności. Żadnych też 
wynagrodzeń. N ajbardziej ruchliw y apostoł, 
Paweł, zarabia na życie, pracując razem  z 
rzym skim i banitam i A kw ilą i P ryscyllą 
przy w arsztacie tkackim .

W pierwszych trzech w iekach istnienia 
Kościoła nie ma w  zasadzie nieporozum ień 
między laikam i (od słowa greckiego „laos”, 
co oznacza lud), a duchownym i, ponieważ 
duchowni pojm ują swą rolę w7 Kościele ja ­
ko służbę. W IV wieku, w skutek ustan ia 
prześladow ań. Kościół z ruchu przekształca 
się w instytucję, sięga po wpływy, po w ła ­
dzę, rodzi się najfa ta ln ie jsza  form a k le ry ­
kalizm u. Z tego też okresu konflikty w e­
w nętrzne. Okazuje się, że ograniczani w 
swych prerogatyw ach laicy, siłą w ypędzają 
duchownych, którzy z pozycji uświęconej 
tradycją  apostolską służby przechodzą na 
pozycje rządzenia i panow ania. Mimo syste­
m atyczne ograniczenia, stosowane przy uży­
ciu najróżnorodniejszych środków, laicy za­
chow ują jeszcze prawo udziału w soborach 
i synodach, o raz praw o w yboru biskupów. 
Tak m. in. w  IV w. został w ybrany na b i­
skupa M ediolanu laik, naw et jeszcze nie 
ochrzczony, Ambroży. Do X II w ieku lud

Stefan  N o w ic k i

JAK PRZED  60 LATY
rzym ski wynosi i deponuje lub wypędza 
papieży. N iestety, te bezsporne praw a św ie­
ckich w  Kościele przejm uje rosnące w  po ­
tęgę i wpływy papiestwo. W yrazem  tenden­
cji papiestw a sta je się kom pilacja ustaw  ko­
ścielnych dokonana w X II w. przez du ­
chownego włoskiego z Bolonii, pod nazwą 
„Concordia discordantium  canonum ”, zwana 
po prostu  dekretam i G racjana. P raca ta 
weszła w  skład późniejszego i do dziś dnia 
obowiązującego w  Kościele rzym skim  „Cor- 
pus iuris canonici” .

Odzwierciedlenie średniowiecznych pseu- 
dogracjańskich wzorów w  kodeksie praw a 
kościelnego zasługuje na uwagę dlatego, po­
nieważ dzieli w yraźnie kościelną społecz­
ność w ierzącą na dwie nierów ne kategorie 
osób: „Istn ieją — czytamy — dwa rodzaje 
chrześcijan. Jeden obejm uje tych, którzy 
oddali się służbie Bożej i poświęcili kon­
tem placji i modlitwie... to są k lerycy...... kle-
ro s” jest to bowiem słowo greckie, które po 
łacinie oznacza „sors” — czyli wybór, los... 
zaiste są oni królam i, gdyż panu ją nad sobą 
i nad innym i przez swe życie cnotliwe, b u ­
dując w  ten sposób królestw o boże. Drugi 
rodzaj chrześcijan — to ludzie świeccy... 
Wolno im posiadać dobra doczesne, ale ty l­
ko w użytkowaniu... świeckim  wolno się 
również żenić, upraw iać rolę. procesować 
się, sądzić się w zajem nie, znosić dary na 
ołtarze, przynosić klerow i dziesięcinę...”

Stało się. Został dokonany n a jfa ta ln ie j­
szy z podziałów, podział na duchownych — 
panujących i na laików — uległych i po­
słusznych. Zdawać by się mogło, że w ten 
sposób osiągnął Kościół rzym ski zam ierzo­
ny cel, stw arzając dla siebie sytuację^ogrom - 
nie pożądaną i w ygodną, szczególnie z 
p u n k tu  w idzenia interesów  kleru.

Rzeczywiście, w dobie feudalizm u tę s tru k ­
tu rę  można było utrzym ać, chociaż należy 
pam iętać, że i wówczas nie obywało się bez 
buntów  laikatu. B unty te przybierały na si­
le szczególnie w w. XV i XVI i m iały cha­
rak te r  więcej społeczny niż religijny. D la­
tego Sobór Trydencki (1545—1563) przepisy 
dotyczące zakazów skierow anych pod ad re ­
sem laików obw arow ał gęstym  cokołem 
anatem . Ani słowa tam  o przyw ilejach dla 
laików, o ich upraw nieniach.

L aikat nie mógł jednak pozostać na w ie­
ki siłą sztucznie i niespraw iedliw ie u ja rz­
mioną. Nie mogąc wyzwolić się z nałożo­
nych mu pęt w Kościele, szukał w yzwole­
nia poza Kościołem. Rewolucja francuska 
i w szystkie kolejne ruchy wolnościowe, 
oprócz ideologii społeczno-politycznej, m ają 
u swego podłoża hasła dom agające się rów ­
ności stanów, przyw rócenia ludzkiej godno­
ści i ludzkich praw  dla zepchniętego na sza­
ry  koniec laika. B iskup Franciszek H odur, 
k ie ru jąc  swe słowa do biskupów  i księży 
rzym skich tak  pisał: „Wybyście chcieli, aby 
Bóg się was pytał, co ma czynić i kiedy, 
aby ograniczył swoją działalność do k ap łań ­
skiego podwórka. Przecież On jest Ojcem 
w szystkich stanów, ludzi i narodów , pragnie 
wyzwolenia i zbawienia wszystkich. Nigdzie 
też nie powiedział, że laik jest gorszy czy 
pośledniejszy od duchownego. Swój Kościół 
dla laików założył, duchownym nakazując 
posługiwanie w Słowie Bożym”.

Tak jest. Kościół został założony dla 
w szystkich ludzi, a nie dla tego, aby księ­
żom dobrze się wiodło i m ieli kim  rządzić. 
Z resztą to rządzenie jest z roku na rok co­
raz bardziej problem atyczne. Przybyw a 
w praw dzie ludzi na globie ziemskim, ale 
m aleje procent katolików , k tó ry  z 18 przed 
trzem a la ty  zszedł na 17 w roku 1965. K o­
ściół przyszłości musi stać się Kościołem 
laików, inaczej pogłębiać się będzie i a k tu ­
alizować treść wypowiedzi m isjonarza O. 
Degrijse, który zauważył przed dwoma laty: 
„Dwa tysiące lat po narodzeniu Odkupiciela 
czujemy się z roku na rok  coraz bardziej 
niezdolni do w ypełnienia powierzonej przez 
Niego m isji”. Kościoły starokatolickie, przez
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naw iązanie w swej ideologii do p rak tyk i 
pierwotnego Kościoła, Kościoła czasów apo­
stolskich weszły na dobrą i rokującą dro­
gę. A Kościół rzym ski?

Tu się ciągle dyskutuje. Od czasu k ryzy­
su osławionej Akcii K atolickiej aż do dnia 
dzisiejszego trw ają  w śród teologów i kano- 
nistów  rzym skokatolickich prace nad  skon­
struow aniem  najw łaściw szej definicji la ikatu. 
Okazuje się, że podział G racjana jest nie do 
utrzym ania, a uzasadnienie jakie podał G ra­
cjan uznane zostało przez większość teologów 
za i żenujące i teologicznie błędne. Również 
podział na kościół nauczający (duchowni) i 
kościół słuchający (świeccy) jest zbyt ogólni­
kowy i ogranicza osobowość p raw ną laikatu. 
W prawdzie za życia papieża Jana X X III, na 
Synodzie Rzymskim w roku 1960 zostało coś 
powiedziane na tem at osobowości p raw nej 
laików, niestety, nie powtórzono tego na
II Soborze W atykańskim . Tak więc różn i­
ce upraw nień i charak terystyka środowisk, 
w których żyją i działają duchowni i laicy
— w ydają się być najisto tn iejszym i aspek­
tam i, w św ietle których rozpatryw ano la ikat 
podczas dyskusji soborowej.

Nad la ikatem  dyskutow ano przy om aw ia­
niu pro jek tu  konsty tucji „O Kościele”, gdzie 
znajduje się rozdział „O ludzie bożym i o 
la ikacie”, jak również przy om aw ianiu p ro ­
jek tu  dekretu  „O apostolacie św ieckich”. 
Dokum enty soborowe zdobyły się na n a ­
stępującą definicję laikatu: ..Świecki k a to ­
lik jest pełnopraw nym  członkiem ludu Bo­
żego. Nie należąc do hierarchii kościelnej, 
bierze on jednak udział w  misji, k tó rą  K o­

ściół spełnia w  świecie, aby uświęcić ten 
św iat od w ew nątrz”. Laikowi przysługuje 
praw o dom agania się o pomoc duchową, a 
czasem wolno mu w yrazić swą opinię, ale 
,,z miłością, roztropnością i należytym  sza­
cunkiem  dla tych, którzy reprezen tu ją K o­
ściół”. To wszystko. Żadnych innych praw .

Co z tego, że biskup M. M cG rath z P a n a ­
my powie podczas Soboru, że Kościół jest 
p iram idą k lerykalną wznoszącą się na b a ­
zie la ikatu  i że zaprzeczeniem tego obrazu 
z życia struk turalnego  Kościoła jest Sobór, 
w  którym  bierze udział 2.000 biskupów  i 
13 świeckich (piram ida odwrócona). Co z te ­
go, że hinduski kardynał G racias stw ierdzi, 
że „księża boją się laików... i dlatego ogra­
niczają ich działalność w Kościele”, a 
dr E. Inglessis skry tykuje soborowe p ro jek ­
ty ujęcia problem u laikatu , stw ierdzając, że 
jedyną funkcją, jaką Sobór powierza la i­
kom. jest w spom aganie kleru, podczas gdy 
pole działania świeckich katolików  jest 
znacznie szersze, obejm uje przecież cały 
św iat. Nic też dziwnego, że biorący udział 
w  Soborze b iskup  P rim eau  z USA obow iąz­
ki świeckich w Kościele określił lapidarnie: 
„Wierzyć, modlić się. słuchać i płacić”.

Wg konstytucji dogm atycznej „O K oście­
le” „Ludzie świeccy... w inni z chrześcijań­
skim  posłuszeństwem  ochoczo stosować się 
do tego, co postanaw iają święci pasterze, 
jako nauczyciele i kierow nicy w Kościele”. 
A więc w ypełnić jak przed 60 laty, gdy 
P ius X stanowił, że świeccy „nie m ają in ­
nego praw.a, jak  tylko przyjąć przew odni­
ctwo (duchownych) i iść za swymi pas te­

rzami, jako uległa im trzoda”. Zatem  nic 
się w rzym skim  Kościele nie zmieniło pod 
tym  względem. N aw et m ając do wyboru 
między szansą istn iejącej egzystencji K o­
ścioła w świecie współczesnym i przyszłym  
poprzez udzielenie, a w łaściwie przyw róce­
nie szerszych prerogatyw  dla la ik a tu  a r e ­
zygnacją z wygodnych p raw  rządzenia i p a ­
now ania — Kościół rzym ski n ie  w ybrał tej 
rezygnacji. Kurczowo trzym a się zm ursza­
łych feudalnych form. W ierząca natom iast 
społeczność św iecka od dziesiątków la t 
układa swe życie w  świecie w  oparciu  o 
formy społeczne nowe, dojrzalsze, now o­
czesne. Jeśli te form y nie zostaną przeszcze­
pione na grun t kościelny, wówczas konflik t 
między laikatem  a klerem  będzie się pogłę­
biał, dając znać o swym  istn ien iu  i swej 
sile w sposób coraz m niej przyjem ny dla 
h ierarchii i k leru , co już przed dziesięciu 
laty przewidział belgijski kardynał Suenens 
w swej publikacji „L’£glise en e ta t de 
mission”.

W Polsce jesteśm y św iadkam i tego rodza­
ju konfliktu, który w rezultacie zwraca ty ­
siące ludzi w ierzących w  stronę Kościoła 
Polskokatolickiego (np. cała para fia  V  Bo­
lesławiu), bliższego tradycjom  apostolskim , 
lub in icju je pow stanie coraz to nowych p a ­
rafii katolickich niezależnych od K urii 
rzym skiej (np. W ierzbica). Udział w iernych 
w 'życiu jednego i drugiego typu parafii 
oraz ich upraw nienia są radykaln ie różne 
od pojęcia ślepo posłusznej i całkowicie 
uległej trzody, iak chciał P ius X.

TYSIĄC LAT 
MIĘDZY POLS KA A

Rok bieżący jest ostatn im  ro ­
kiem  sześcioletnich uroczystości 
związanych z tysiącleciem  nasze­
go Państw a. Zagadnieniu tem u 
poświęconych zostało w iele m i­
lionów stron książkowych i setki 
artykułów  poruszających różne 
dziedziny naszego dziesięciowie- 
kowego istnienia. Z te j też ok a­
zji w arto  zwrócić uwagę, na sto­
sunki Polski z sąsiednim i k ra ja ­
mi, wśród których najstarsze 
więzy przyjaźni łączą nas z n a ­
szym południow ym  sąsiadem  — 
Czechosłowacją. Ta długa zapo­
czątkowana ślubem  Mieszka I z 
czeską księżniczką Dobrawą 
przyjaźń między naszymi naro ­
dam i m iała okresy wysokiego 
w zrostu i zaham owania. Z Cze­
chosłowacją łączy nas nie tylko 
to, że oba nasze k raje  znajdują 
się w jednym  obozie socjali­
stycznym , ale i świadomość 
wspólnego pochodzenia słow iań­
skiego. W obu naszych narodach, 
znana jest legenda o Czechu i 
Lechu. W czasie pow staw ania 
naszej państwowości P iastowie 
i Przemyśl idzi łączyli się w zw ią­
zki m ałżeńskie, które może nie 
tyle z miłości do w ybranki czy 
wybranego powstawały, ale z 
przenikliwości politycznej, szuka­
n ia  w śród Słowian b ra te rs tw a i 
staw iania czoła w spólnem u w ro­
gowi — niem ieckim  Habsburgom. 
Wspólnie też staw iały piastow skie 
i czeskie chorągwie czoła ciągłym 
najazdom  zaborczych Krzyżaków.

PRZYJAŹNI 
CZECHOSŁOWACJA

K ultura czeska w pływ ała na roz­
wój nowej ku ltu ry . K azim ierz 
W ielki, wzorem  króla K arola, 
założyciela un iw ersy te tu  w P ra ­
dze w r. 1348, utw orzył un iw er­
sytet w K rakow ie w r. 1364. Pod 
G runw aldem  czeskie i polskie 
w ojska święciły wspólny trium f 
nad pobitym i Krzyżakami. W ojna 
husycka w ciągnęła do w alki i 
w ielu Polaków. L ite ra tu ra  pol­
ska praw ie do połowy XV w. u ­
legała wpływom  czeskim i z ko ­
lei tłum aczona była na język 
czeski, dzięki Bartłom iejow i P a ­
prockiem u z Głogoł..

W przekładach pojaw iają się 
dzieła Reja i Kochanowskiego. 
Bracia Czescy w Polsce zna jdu­
ją schronienie, i tu  w r. 1599 
w ydają słynny Koncjonał Sza­
motulski. Okres reform acji, to 
dalszy rozwój naszych ko n tak ­
tów kulturalnycn . Szkoła rzeź­
b iarska W ita Stwosza, ma w iel­
ki wpływ na sztukę rzeźbiarską 
w Słowacji. O łtarz M istrza P aw ­
ła z Lewony, ma ch a rak te ry ­
styczne cechy szkoły Stwosza.

K lęska ludów pod Babią Górą 
w r. 1620 ham uje dalszy rozwój 
naszych kontaktów  kulturalnych , 
które ożywić się m ają dopiero w 
czasach odrodzenia. Szczególne­
go znaczenia nabra ła  tu  działal­
ność muzyków czeskich w Pol­
sce w drugiej połowie X V III 
w ieku. Maciej Kam ensej, ze Sło­
w acji skomponował muzykę do

pierw szej opery polskiej „Nędza 
uszczęśliwiona”. D yrygentem  o ­
pery w arszaw skiej był Czech, 
Jan  Stefani, au to r m elodii do 
„K rakow iaków  i górali”. Oży­
wione kontak ty  prowadziły ze 
sobą Królew skie Czeskie Tow a­
rzystw o Nauk w P radze z To­
w arzystw em  Przyjaciół Nauk w 
W arszawie.

Pow stanie listopadowe w y­
w arło wpływ na całe nowe po­
kolenie tzw. Młode Czechii, k tó ­
rej reprezentan tam i byli Macha, 
Honlicek, Nemcowa, Sm etana i 
inni. Na twórczość ich a szcze­
gólnie Macha w ielki w pływ  w y­
w arli nasi rom antycy. Rok 1848 
„W iosna Ludów ”, przynosi b ra ­
terstw o broni naszych narodów. 
Pow stanie styczniowe w ielkim  
echem odbiło się w Słow acji i 
Czechach, skąd na pomoc po­
śpieszyło w ielu ochotników. W 
r. 1Ś68 na scenach T eatru  Naro­
dowego pojaw ia się „H alka”, 
k tórą w prow adził S m etana za­
przyjaźniwszy się z Moniuszką. 
Duże zasługi w popularyzow aniu 
nowej lite ra tu ry  położył Alojzy 
Hora (1836—1916), tłum acz oraz 
krzewiciel wzajem nego zbliżenia 
polsko-czeskiego Edw ard Je li-  
nek, głoszący hasło „Zapoznajmy 
się z sobą”. W szystkie nasze 
wielkie dzieła Mickiewicza, Sło­
wackiego, Bałuckiego, P rusa , 
Orzeszkowej, K onopnickiej, t łu ­
maczone są na język czeski i 
słowacki. W w ieku XX przypada 
działalność znanego polonisty 
i tłum acza poezji polskiej Fr. 
K w apita. Aż do w ojny św iato­
wej po obu stronach granicy 
czesko-polskiej nie b rak  ludzi 
żywo dążących do wzajem nego 
poznania i zbliżenia naszych n a ­

rodów. Wyłom w tradycyjnej 
naszej przyjaźni robi zdradzie­
cka polityka Beka i sanacji. Nie 
na długo zresztą zakłócone są 
nasze stosunki. W spólna w alka
o niepodległość ponownie jedno­
czy nasze narody, a dziś w dw a­
dzieścia la t od trapiących w yda­
rzeń, możemy powiedzieć, że 
przyjaźń nasza scem entow ana 
została bardziej jeszcze niż 
przedtem . Przyjacielskie stosun­
ki rozw ijają się na w szystkich 
płaszczyznach, gospodarczej, k u l­
tu ralnej, naukow ej, politycznej 
a naw et najm łodszej gałęzi go­
spodarki narodow ej — turystyce. 
Rozwija się w spółpraca w  zakre­
sie sztuki tea tra lnej, film u, m u­
zyki, plastyki. W W arszawie i 
Pradze, działają ośrodki ku ltu ry  
polskiej i czechosłowackiej, 
krzewiące technikę i ku ltu rę . 
Prow adzone są też system atycz­
ne lekcje języków czeskiego w 
W arszawie i polskiego w  P ra ­
dze.

JANUSZ CHODAK
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K siążę Ju rij D ołgorukij, syn księcia k i­
jowskiego, założył Moskwę w  drugim  
tysiącleciu, o czym w spom inają k ron i­

ki z roku 1147.
W śród licznych i starych, zasobnych w  za­

bytki m iast rosyjskich M oskwa zajm uje 
szczególne miejsce. W ielowiekowa historia 
Moskwy, to  zarazem h istoria k u ltu ry  ogólno- 
rosyjskiej. Z kam ienia, m arm uru , cegły i 
drzewa są zbudow ane różne budow le przypo­
m inające praw ie w szystkie okresy historii 
M oskwy i państw a rosyjskiego.

W XVI w ieku Moskwa, podówczas ośrodek 
jednego z najw iększych ruskich  księstw , s ta ­
ła się stolicą Rosji. W roku 1713 P io tr I zało­
żył Saint P etersburg  i przeniósł stolicę do P e­
tersburga, gdzie nad brzegam i Newy szybko 
rozwinęły się insytucje ku ltu ra lne, przedsię­
biorstw a przem ysłow e i kw itną ł handel.

W iększa część arystokracji, opozycyjnie n a ­
staw iona do reform  P io tra, w szczególny spo­
sób w yróżniała daw ną stolicę. W  Moskwie 
budow ała w spaniałe pałacyki korzystając z 
usług najlepszych architektów  i budow ni­
czych krajow ych i zagranicznych.

Po spaleniu, k tóre m iało m iejsce w  czasie 
inw azji Napoleona na Rosję w  1812 r., Mo­
skw a szybko się odbudowała. W drugiej po-

W STOLICY KRAJU RAD
łowię X IX  w. Moskwę szlachecką przysłoni­
ła  M oskwa kupiecka. Tuż za rzeką M oskwą 
pow stała dzielnica o nazw ie: Zam oskworie-
cze. Tworzyły ją  małe, jednopiętrow e domy 
kupców.

W końcu XIX  w. do Moskwy w poszukiw a­
niu pracy napłynął prosty  lud w iejski tw o­
rząc p ro le ta ria t i swoisty półproletariat. Po­
spiesznie budow ane domy — stw orzyły na 
przedm ieściach i peryferiach  osiedla robot­
nicze.

KREML

W dniu 12 m arca 1918 r. Lenin stojący na 
czele rządu radzieckiego ogłosił M oskwę sto­

licą K ra ju  Rad. Po 200 la tach M oskwa odzy­
skała sw ą rangę stolicy, a K rem l stał się sie­
dzibą najwyższych w ładz i sercem  Moskwy.

Budowę K rem la rozpoczęto w roku 1485. 
Na wysokich m urach w yrasta ły  wieże obron­
ne. K rem l to  nie tylko tw ierdza, ale jedno­
cześnie niezwykły zabytek arch itek tury . 19 
w ielkich wież góruje nad zespołem arch itek ­
tonicznym  Kremla. W pięciu w ielkich w ie­
żach w yróżniają się czerwone gwiazdy ze 
sztucznego rubinu.

W samym sercu K rem la znajduje się tzw. 
Plac Soborny. W Soborze p. w. Zaśnięcia 
M atki Bożej odbyw ały się koronacje carów
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naw et i wówczas, kiedy stolicą Rosji był P e­
tersburg . Na uwagę zasługuje domowa cer­
kiew  carska p. w. Zw iastow ania Najśw. M a­
ryi Panny.

Nie sposób przejść obok soboru p.w. M i­
chała A rchanioła, nie obejrzawszy starych, 
pastelow ych fresków  i złotych ikon. W sobo­
rze tym  odbywały się niezw ykłe uroczystości. 
W górnej części ustaw ione są w  lewej i w 
p raw ej naw ie dębowe trum ny  w  m etalu ze 
zwłokami carów  i dostojników  cerkwi.

W soborze Błogowieszczeńskim na szczegól­
ną uwagę zasługują obrazy, k tóre przypisuje 
się A ndrzejow i Rublowi: „Zw iastow anie”,
„Narodzenie C hrystusa”, „Przem ienienie”, 
„W skrzeszenie Łazarza” i w iele innych s ta ­
rych, w spaniałych ikon. D elikatność lin ii i 
w łaściw a harm onia barw , kolorów  i odcieni 
staw iają  dzieła Rublowa obok dzieł Rafaela 
i L eonarda da Vinci.

N ajw spanialszym  obiektem  Placu Czerwo­
nego je st przepiękny sobór W asyla B łażen-



przedstaw iające C hrystusa walczącego o w ol­
ność narodów. W asiljew a, G. Jaroszenki, 
Szyszkowa, W łasnystowa, W yryszczegłowa 
pokazującego okrucieństw o w ojny bałkań­
skiej.

Syrykow  natotniast zajm uje się w  swoim 
m alarstw ie postępowością Rosji. Pod koniec 
X IX  w. udostępnia w iele swoich płócien Re- 
pin. Po Repinie w ystępują abstrakcjoniści. 
Greków, Maszkow (Koło A bstrakcjonistów), 
Sarkaniew , Konczorowski z b łęk itną różą i 
wielu, w ielu innych m alarzy aż do chwili o­
becnej godnych uwagi spotykam y w  tej 
w ielkiej G alerii znanej w  całym świecie.

WYSTAWA OSIĄGNIĘĆ GOSPODARCZYCH

W szechzwiązkowa W ystawa Osiągnięć Go­
spodarczych otw arta  została w  roku 1934 — 
je st to  w ystaw a stała. Zajm uje ona 107 hek ­
tarów . W centralnej części znajduje się 
Główny Paw ilon oraz paw ilony 16 Republik 
Związkowych i 12 pawilonów krajów  i obwo-

nego. P iękno tego soboru trudno jest ująć w 
ścisłe, artystyczne ram y. To coś w  rodzaju 
dziewięciu w iejskich cerkiew ek, a każda ko­
puła zupełnie odmiennego kształtu  i koloru. 
T rudno tu  doszukać się stylu bizantyńskiego, 
ale każdego oczaruje piękno tej n iespotyka­
nej budowli.

. Iw an Groźny dożył ślubowanie, że jeżeli 
odniesie zwycięstwo nad T ataram i ,w dowód 
wdzięczności w ystaw i jeszcze jeden sobór w  
Moskwie.

Zwycięstwo przyniosło Rosji przyłączenie 
chanatu  astrachańskiego. Budowę soboru 
zlecono dwóm ruskim  budowniczym : H arm ie 
i Posnikowi.

Po ukończeniu budowy car Iw an Groźny, 
olśniony pięknem , jak  głosi leeenda, zawez­
w ał budowniczych i zapytał, czy byliby w  s ta ­
nie wybudow ać drugie podobne dzieło sztuki 
sakralnej. K iedy odpowiedzieli tw ierdząco, 
wówczas groźny car rozkazał oślepić budow ­
niczych, aby w  przyszłości już nie pow stało 
dzieło rów nie piękne.

GALERIA TRETIAKOWSKA

Słynna „G aleria T retiakow ska”, to  najbo­
gatsze na świecie zbiory m alarstw a ro sy j­
skiego i radzieckiego. Nazwa tej galerii po­
chodzi od jej założyciela P io tra  Tretiakow a, 
k tó ry  w  połowie ubiegłego stulecia rozpo­
czął grom adzenie dzieł m alarzy  rosyjskich. W 
1892 roku P. T retiakow  przekazał sw ą gale­
rię Moskwie. W roku 1918 zbiory stały  się 
w łasnością narodów  Zw iązku Radzieckiego.

Przed Rew olucją G aleria posiadała 4 ty s ią ­
ce płócien. W chwili obecnej jest ich dziesię­
ciokrotnie więcej. Zgromadzono tu  obrazy 
m alarzy rosyjskich i radzieckich. Można tu  
spotkać obrazy od najdaw niejszych czasów 
aż do la t ostatnich. Są tu ta j un ikaty  o n ie­
ocenionej w artości, jak  na przykład  m ozaika 
A ndrzeja Rublowa „Trójca Św ięta”.

Są tu  znakom ite p łó tna Iwanow a, P iero- 
wa, Dostojewskiego, K rapskola, N iekraskowa

dów RFSRR, jak  również inne, a je s t ich ra ­
zem 79. W paw ilonach tych jest ponad 
100.000 eksponatów  z różnych dziedzin. T ru d ­
no jest opisać oryginalność i sw oiste piękno 
tych w spaniałych pawilonów.

Na uwagę zasługuje ogród botaniczny, o­
ranżeria  z urodziw ym i owocami cytrusow ym i 
i ogród M iczurinowski. Szczególnym powo­
dzeniem jednak  cieszy się Paw ilon Kosm ona­
utów  Radzieckich, gdzie dokładnie na .pod­
staw ie oryginalnych eksponatów  można za­
poznać się z h istorią osiągnięć uczonych r a ­

dzieckich począwszy od pierw szych rak ie t 
d la celów meteorologicznych, poprzez spu tn i­
ki aż do ostatnich statków  kosmicznych z 
człowiekiem na pokładzie. Zwiedzający m a 
możliwość szczegółowego zapoznania się z 
pełnym  wyposażeniem  w  czasie lotu oraz za­
bezpieczeniem ochraniającym  w razie p rzy­
musowego lądowania.

W krótkim  reportażu nie sposób dać w yraz 
w rażeniom  i uczuciom, jak ie ogarniają przy 
zwiedzaniu m uzeum  Lenina, Puszkina, zespo­
łu  architektonicznego Krem la, zamku, w  k tó ­
rym  obecnie odbyw ają się Sesje Rady N aj­
wyższej ZSRR i Zjazdy Partii, P lacu Czer­
wonego, M auzoleum Lenina, Dzielnicy K siąż­
ki i P rasy, ulicy Gorkiego, Muzeum Rew olu­
cji, T ea tru  Wielkiego. Domu Związków, Bi­
blioteki Lenina, k tórej zbiory przekraczają 
ponad 10 milionów tomów, A kadem ii Nauk, 
P lacu Dworców, Wzgórz Leninowskich, Me­
tra , tzw. Moskwy przem ysłowej i okolicy 
podm oskiewskiej Zagorska, w  którym  znaj­
duje się jedyny w  swoim rodzaju zespół a r ­
chitektoniczny starego klasztoru.

M oskwa dzisiejsza liczy praw ie 7 m ilionów 
mieszkańców. W tym  w ielkim  m ieście spo­
tyka  się ludzi in teligentnych, ku lturalnych, 
grzecznych, uprzejm ych, a nade wszystko 
serdecznych i gościnnych.

M oskwa dzisiejsza — to nie tylko, w spania­
ły pom nik m inionych stuleci i ku ltu ry  rosy j­
skiej, to także najbardziej współczesne mia-; 
sto europejskie wyposażone w  najnowocześ­
niejsze zdobycze techniki i cywilizacji.

Kto pragnie poznać dorobek i osiągnięcia 
gospodarcze i ku ltu ra lne  ludzi radzieckich, 
pow inien w ybrać się do Moskwy, aby oso­
biście zetknąć się z now ą rzeczywistością.

Opr. T. M.



N A S Z A  D R O G A
Religia jest żywym związkiem człowieka z 

Bogiem, jest źródłem  życia i odrodzenia._W i- 
dzimy, że w historii Żydów, Orm ian, Japoń ­
czyków, a w śród chrześcijan Anglików i lu ­
dów skandynaw skich religia odegrała po­
w ażną i pozytywną roię. Była nie tylko w y ­
razem  stosunku do Najwyższej Istoty — Boga, 
była spoiwem w ew nętrznym  i czynnikiem 
kulturotw órczym .

Ale ta  religia musi mieć charak ter narodo­
wy, musi być związana z życiem narodu  i 
zespalać w sobie relig ijne i narodow e p ie r­
w iastki.

Je j główne ołtarze, jej główna am bona, jej 
główni nauczyciele muszą być w sercu da­
nego narodu. W relig ii ogniskuje się pogląd 
na b y t Najwyższej Istoty, na jej przejaw y, 
jej stosunek do m artwego i ożywionego św ia­
ta.

Religia podaje m oralne zasady, na których 
w ychow ują się całe pokolenia danego narodu, 
a od tego w ychow ania zależy potem  rozwój 
i przyszłość narodu, jego szczęście, bogactw a 
duchowe i m aterialne.

Czyż więc obojętnym  m a być dla naszego 
społeczeństwa, kto nas uczy, kto kontro luje 
bicie naszego serca, m yśli nasze? Na pewno 
nie. Jeśli ten  zegar duchowy i m oralny b ę ­
dzie w nas, będzie częścią naszego narodu, 
spokojnie i z ufnością możemy patrzeć w 
przyszłość, ale gdy regulatoram i naszej pracy 
duchowej będą obcy ludzie, którzy będą sie­
dzieć w  Rzymie albo na stolicach rzym skich 
biskupów, to naród nasz nie będzie zdolny 
do zdobycia praw dziw ej wolności duchowej. 
Nie będzie nigdy sobą, ale tylko przeżuw a­
czem cudzych myśli, cudzych owoców, pod- 
ścieliskiem  dla zdrowych i mocnych społe­
czeństw. Pozostanie cherlakiem  duchowym  i 
m oralnym .

Chrystus Pan pragnął uszczęśliwienia sw e­
go narodu  żydowskiego i mówił, że p rzy­
szedł znaleźć i zbawić to, co było zginęło 
w  Izraelu. Mojżesz również uosabiał dążenia 
młodego naówczas żydowskiego narodu. 
Budda chciał nauczyć zasad swej w iary 
swój lud indyjski. M ahom et ukochał nade

CIEŃ MUNDURU 
HAU KRAJAMI 
ROZWIIAIĄCYMI SIĘ

W 1960 roku na XV sesji Zgromadzenia 
Ogólnego ONZ proklamowano uroczyście 
deklarację o likwidacji kolonializmu na kuli 
ziemskiej. Od tego historycznego wydarze­
nia minęło pięć lat. W tym czasie 57 m ilio­
nów ludzi wyzwoliło się z niewoli kolonial­
nej. Na wyzwolenie czeka jeszcze ok. 50 min 
osób.

Przypomnijmy sobie, że w 1945 roku 
25 proc. ludności świata żyło w koloniach. 
Krach ery kolonializmu stał się więc po dru­
giej wojnie światowej faktem dokonanym. 
Ale czy formalne uzyskanie niepodległości 
oznaczało dla narodów skolonizowanych ko­
niec ery kłopotów?

Sekretarz generalny ONZ U Thant w  jed­
nym ze swoich ostatnich odczytów (patrz

w szystko czarowną krainę  arabską i jej 
narody  koczujące.

W działaniu tych ostatnich mężów p rze­
b ija  egoizm narodowy, dum a narodow a i to 
stanow i często siłę ich m isji dziejowej.

CZY POLACY MAJĄ STANOWIC 
WYJĄTEK?

Dlaczegóż w XX w ieku mielibyśm y m y ,  
Polacy, zrzekać się naszych praw ? Naszego 
charak teru  narodowego, danego nam  przez 
Boga, wydziedziczać duszę naszą, w yzby­
w ać się sam odzielności w Kościele? Czy d la­
tego, że tak  się podoba papieżowi, albo 
rzym skiem u biskupowi? Nie, nigdy.

Jeśli naród nasz ma spełnić rolę w  dzie­
jowym pochodzie ludzkości ku  najwyższym  
ideałom, to musi także mieć swój w łasny 
Kościół, jak  go m iały i m ają wszystkie tw ór­
cze ludy św iata.

ZADANIE KOŚCIOŁA

Kościół. Polskokatolicki naucza, że bez 
szczerej osobistej w spółpracy z Bogiem — 
człowieka nie można zbawić. Kościół uczy 
go m ądrości Bożej, uświęca i pomaga mu 
w spełnianiu zadania i posłannictw a na zie­
mi. Zbaw ią człowieka Bóg i uczynki z ży­
wej w iary płynące. Kościół Jezusa C hrystu ­
sa jest drogą prow adzącą do poznania 
P raw dy i do Zbawienia.

K apłani m ają wolę Bożą objaśniać sło­
wem i czynem, to jest życiem przykładnym . 
To zatem Kościoły, które tw ierdzą, że ty l­
ko w ich obrębie może się człowiek zbawić, 
kłam ią i oszukują ludzi świadomie, gdyż 
Chrystus P an  nauczał inaczej. On pow ie­
dział, że każdy, kto uwierzy i ochrzci się, to 
znaczy uwierzy w  posłannictw o Jezusa, od­
rodzi się z wody i Ducha św. przez pokutę 
i łaskę Bożą, będzie zbawiony.

Nie w iara  więc ślepa w  Kościół, ale w e­
w nętrzne przeobrażenie się człowieka, ale 
uczynki, ale życie stanow ią o naszym  zba­
w ieniu. „Gdybym mówił w szystkim i języka­
mi ludzkimi i anielskim i, a miłości bym nie 
m iał — nauczał św. Paweł, najlepszy dotąd 
tłum acz Ew angelii Chrystusowej — stałbym  
się jako miedź brzęcząca, albo cymbał 
brzm iący i chociażbym m iał proroctw a, wie­
działbym wszystkie tajem nice i wszelką n a-

Le Courrier UNESCO z października 1965 r.) 
ujawnił, że roczny dochód na jednego 
mieszkańca krajów słabo rozwiniętych, do 
których zaliczają się przede wszystkim daw­
ne kolonie, wynosi 136 dolarów, gdy tym ­
czasem w  czołowych krajach Europy osiąga 
on sumę 1 033 dolarów, a w Ameryce Pół­
nocnej 2 845 dolarów.

Kraje wyzwolone z pęi kolonializmu 
nadal borykają się z problemem głodu. 
Trudności obiektywne, uwarunkowane za­
cofaniem gospodarczym i kulturalnym oraz 
warunkami klimatycznymi, komplikowane 
są jeszcze często nierozważną polityką w e­
wnętrzną władz nowych państw i warchol- 
stwem poszczególnych polityków. Wielce w y­
mownym zjawiskiem jest na przykład roz­
rost sił zbrojnych w  krajach, które w  pierw­
szym rzędzie powinny dbać o rozwój prze­
mysłu i gospodarki rolnej. Armia w  takich 
krajach wyrasta po pewnym czasie na sa­
modzielną siłę polityczną i sięga po władzę, 
która siłą rzeczy musi opierać się o zbrojną 
dyktaturę.

Typowym przykładem może być tutaj In­
donezja. To biedne i zacofane państwo po­
siada potężną armię. Armia faktycznie spra­
wuje władzę administracyjną nad narodem  
i decyduje o wszystkich niemal przejawach 
życia społecznego.

Podobne niebezpieczeństwo zagraża także 
wielu nowo powstałym krajom Afryki. 
36 niepodległych państw czarnego konty-

ukę i m iałbym  w szystką w iarę, tak  iżbym 
góry przenosił, a  miłości bym  nie m iał, to 
jest uczynków płynących z miłości Boga 
i człowieka, niczym  nie jest, choćbym w ydał 
ciało m oje tak, iżbym gorzał, a miłości bym  
nie miał, n ic mi nie pomoże". (Kor. 13, 1—3).

Pierw szym  i najw ażniejszym  zadaniem 
Kościoła Polskokatolickiego, to zbaw ienie i 
uśw ięcenie wszystkich wyznawców złączo­
nych z Kościołem.

Uświęcić się może człowiek, jeśli będzie 
podążał tą  drogą, k tórą m u wskaże Kościół 
i będzie używał tych środków duchowych, 
które C hrystus ustanow ił.

Nieść św iatło C hrystusow e przed naro ­
dem, przypom inać m u ustaw icznie, że celem 
naszym , to życie w  duchu Bożym, w  duchu 
praw dy, miłości i spraw iedliw ości, to m an­
dat Kościoła Polskokatolickiego. Szukać 
tej praw dy przez czytanie P ism a św. i przy 
pomocy nauk, k tóre duch ludzki zdobył w 
ciągu w iekow ych wysiłków.

S tać się podobnym do samego Chrystusa 
przez naśladow anie Go w  w ypełnianiu  obo­
wiązków względem Boga, narodu  i społe­
czeństwa ludzkiego — oto prośba, polecenie 
i dążenie.

Zadaniem  Kościoła Polskokatolickiego. ja ­
ko Kościoła Jezusa C hrystusa — jest pod­
trzym anie, bogacenie i rozw ijanie Bożego 
życia w  duszy ludzkiej. Pom agać człowieko­
wi, by poznał Boga, Jego św iętą istotę, by 
z tego poznania i odczucia spłynęły błogo­
sław ieństw a: św iatło, miłość, moc i w e­
w nętrzne zadowolenie, którego nie może dać 
człowiekowi n ik t an i nic, prócz Boga — oto 
najwyższe posłannictw o Kościoła.

Jeżeli kapłani nasi i świeccy wyznawcy 
sami zrozum ieją istotę posłannictw a nasze­
go Kościoła, jeżeli natchnien i duchem C hry­
stusowej Ewangelii będą ją  głosić z w iarą  
i z mocą, to nie tylko spełnią zadanie, do 
którego Bóg ich powołał, ale przyczynią się 
do odrodzenia swego narodu  i realizacji 
K rólestw a Bożego na ziemi, o które Zbaw i­
ciel polecił się modlić w codziennym pacie­
rzu.

Oprać, na podstawie pism  
Ks. Biskupa Fr. Hodura 

Ks. T. R. M.

nentu posiada siły zbrojne o łącznej liczeb­
ności ponad pół miliona żołnierzy. Utrzymy­
wanie i ciągła rozbudowa takich sił odby­
wa się kosztem interesów ludności cywilnej. 
W zacofanych państwach afrykańskich, któ­
re niedawno zrzuciły z siebie jarzmo kolo­
nializmu, wydatki na cele militarne zajmują 
główne pozycje budżetowe. W Górnej Wol­
cie na przykład 80 proc. budżetu narodowe­
go przeznacza się na finansowanie wojska 
i administracji państwowej. Nawet pomoc 
zagraniczną rządy nowo powstałych państw  
afrykańskich zużytkowują głównie na po­
trzeby militarne. Wojskowi i urzędnicy w  
głodującej Afryce przekształcili się w  
uprzywilejowaną i dobrze usytuowaną w ar­
stwę ludności.

Oczywiście wojsko w  krajach afrykań­
skich staje się coraz bardziej groźną siłą, 
ale nie w  stosunkach międzynarodowych, 
gdyż mimo wszystko jest ono ciągle jeszcze 
bardzo zacofane, a poza tym ekonomika 
olbrzymiej większości państw czarnego kon 
tynentu nie wytrzymałaby nawet krótko­
trwałej wojny zewnętrznej. Militaryzm stał 
się groźny dla wewnętrznych stosunków  
poszczególnych krajów.

Ostatnie wydarzenia w Afryce dobitnie 
świadczą o tym, że kliki wojskowe z całą 
bezwzględnością depcą zasady demokracji 
i wekslują władze państwowe na tory dy­
ktatury. W ciągu trzech ostatnich lat siły 
zbrojne w  krajach afrykańskich ponad 30
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T Y D Z I E Ń  M O D L I T W Y  O J E D N O Ś Ć  C H R Z E Ś C I J A N

W „Tygodniu Modlitwy o jedność chrześ­
cijan” większa część chrześcijaństwa świato­
wego łączy się we wspólnej modlitwie.

Pierw szy „Tydzień M odlitwy”, zwany póź­
niej „Tygodniem Jedności”, zorganizował w 
S tanach Zjednoczonych A m eryki Północnej 
ewangelicki duchowny, pastor W attson w  r. 
1908. Hasło to się przyjęło i tak  rozpoczął się 
Ruch Ekumeniczny. Prawdziw ego rozmachu 
nabra ł Ruch po drugiej w ojnie św iatow ej.

W dniach 18—25 stycznia w szystkie Koś­
cioły zrzeszone w  Polskiej Radzie Ekum e­
nicznej odpraw iają co roku w spólne nabo­
żeństw a w  swoich św iątyniach. W dniu 23 
stycznia 1966 r. nabożeństwo ekum eniczne od­
było się w  św iątyni Kościoła Polskokatolic- 
kiego w W arszawie, przy ul. Szwoleżerów 4. 
W dniu tym  modlono się za Kościoły Zjedno­
czone, aby w nich rosła i um acniała się jed ­
ność Chrystusa, za Kościoły dotąd nie wspo­
m niane, aby pokój Chrystusowy zapanował 
między żydami a chrześcijanam i.

Uroczystą Mszę św. w  asyście celebrował 
Naczelny Biskup Starokatolickiego Kościo­
ła M ariaw itów  ■— Ks. Bp Gołębiowski, a k a­
zanie wygłosił Ks. Dr. Jerzy Klinger z A u­
tokefalicznego Kościoła Prawosławnego. W 
stallach  zasiedli przedstaw iciele duchow ień­
stw a różnych wyznań, a w śród nich J. Em. 
Ks. A rcybiskup M etropolita Stefan Rudyk i 
Ks. S uperin tendent Mgr Jan  Niewieczerzał, 
prezes Polskiej Rady Ekum enicznej.

W krótkich słowach pow itał przybyłych 
Dostojników Kościelnych, a także i w ier­
nych różnych w yznań chrześcijańskich Ks. 
Biskup Ju lian  Pękala. Po Mszy św. kazanie 
do zebranych wygłosił Ks. Dr J. Klinger. 
Kaznodzieja m. in. powiedział:

— Już szósty dzień tygodnia ekum eniczne­
go dobiega końca. Gdyby pięćdziesiąt la t te ­
m u powiedzieć kom ukolw iek spośród teolo­
gów, że jeszcze za jego życia nastąp i to, co 
m y przeżywam y teraz, nie bardzo chciałby w 
to wierzyć. Widzimy w  św iątyniach zebra­
nych Dostojników Kościelnych, Barci i Sio­
stry  z różnych Kościołów, którzy m odlą się 
wspólnie.

Ruch ekum eniczny niesie pewne novum . 
N ajw iększą nowością jest głoszenie miłości 
bliźniego. Przykazanie: m iłujcie się i p rze­
baczajcie nieprzyjaciołom , czyż to nie coś 
nowego? Jeżeli to przykazanie miłości nie 
było w ypełniane, to winę za to ponosimy ty l­
ko my, tylko sta ry  człowiek. Sw. Paw eł po­
w iada. że trzeba przyoblec się w  nowego 
człowieka. Miłość nigdy się nie starzeje. Mi­
łość jest najw iększym  przykazaniem .

Jeden z biskupów  Kościoła Prawosław nego 
powiedział, że dzisiaj każdy praw dziwy 
chrześcijanin m usi być w  jak iejś m ierze eku- 
m enistą. Po to, żeby być ekum enistą należy 
tylko głębiej zapoznać się z Ewangelią. I oto 
w każdej scenie ewangelicznej można wyczy­
tać wskazów kę w sensie ekumenicznym.

I w  tym  roku Światowa Rada Kościołów 
proponuje odpowiednio dobrane cytaty. Dzi­
siejsza Ew angelia o uzdrowieniu setnika jest 
Ewangelią zwykłej niedzieli. A wydaw ać by 
się mogło, że Ew angelia ta  jest specjalnie 
podana na dzisiejszy wieczór. Jezus mówi, że 
w ielu przyjdzie ze wschodu i z zachodu i za­
siądą w  królestw ie niebieskim, królowie zaś 
wyrzuceni zostaną w  ciemności. Czyż te sło­
wa C hrystusa nie m ają znaczenia ekum eni­
cznego? Któż to są ci, którzy przyjdą ze 
wschodu i z zachodu? Moga być różne in te r­
pretacje  tej perykopy. W tedy gdy to mówił 
C hrystus m iał na uw adze Izrael St. Test. 
C hrystus wysyłał uczniów na wszystkie s tro ­
ny św iata. Odtąd Kościół chrześcijański sta ł 
się dziedzicem słów Chrystusa. Ale czy 
wszyscy chrześcijanie spełnili słowa Mistrza? 
Może być inny jeszcze sens tych słów. Już 
za czasów apostolskich istn iały  w Kościele 
rozłamy.

Na początku drugiego tysiąclecia nastąpił 
w ielki podział na Kościół wschodni i zachod­
ni, a potem  w  Kościele zachodnim powstały 
dalsze podziały i rozłamy. Tak łatw o w tedy 
odnieść słowa Chrystusow e do strony p rze­
ciwnej, tak  łatw o innym  coś zarzucić. Każdy 
Kościół powinien zacząć uzdraw ianie od sie­
bie. Chrystus mówi, że wszyscy są powołani 
do królestw a Bożego. Ale droga do królestw a 
jest w ąska i bram a je st ciasna. Należy zasta­
nowić się — czy w  moim Kościele w szyst­

ko jest dobre, czy dzieje się jak  najlepiej. 
Czy dzisiaj tak  łatw o możemy rozpoznać ucz­
niów Chrystusa? Czy tak  łatw o możemy 
wskazać ludzi o sercach przepełnionych m i­
łością?

Świat nie po trafi zachować najw ażniejsze­
go przykazania Czy nie dlatego religia 
chrześcijańska jest tak  mało praw dopodob­
na, bo tak  m ało jest m iłości na świecie.

Święty Kościoła wschodniego powiedział do 
ucznia: Wiem, pytałeś się jak i jest sens 
chrześcijańskiego życia i n ik t nie po trafił ci 
dać zadowalającej odpowiedzi. Celem chrześ­
cijańskiego życia je s t stan  posiadania łaski, 
szukania Ducha Sw.

Często Kościoły zapom inają o tym, że 
C hrystus powiedział „jam  jest droga” i ta  
„droga” została nam  przecież w yraźnie po­
kazana. To w łaśnie jest droga miłości, po­
koju, poniżenia, służenia innym , nie zaś 
droga wynoszenia się. Czyż św iat byłby tak  
rozerw any, gdyby chrześcijanie pam iętali o 
tej słusznej i jedynej drodze, k tó rą  zostawił 
nam  Jezus Chrystus.

Jeśli tedy usłyszycie głos Chrystusa, nie 
zatw ardzajcie serc waszych. Czyż możemy 
słyszeć autentyczny głos Chrystusa? Tak, z 
każdej stronicy Ewangelii. W gw arze tego 
św iata głos ten jest dosłyszalny tylko w  ci­
szy. C hrystus stoi i kołacze do drzwi. Kto 
usłyszy Jego głos, C hrystus w ejdzie do nie­
go 1 będzie z nim  wieczerzał. I dziś C hry­
stus puka do drzwi serc naszych i patrzy, 
k tóre serce się otworzy, k tóra dusza gotowa 
jest Go przyjąć, tego bezdomnego wędrowca.

Kiedyś Chrystus nie będzie nas py ta ł z ja ­
kiego w yznania jesteśm y, ale zapyta — czy 
nakarm iliśm y głodnych, czy napoiliśm y 
spragnionych, czy nieśliśm y pomoc chorym, 
czy przyodzialiśm y ubogich, czy w ypełniliś­
my przykazanie miłości bliźniego?

Jeśli chrześcijanie będą stosować się do 
tych wytycznych, które dał Pan, rozproszony 
rodzaj ludzki stanie się znów jedną rodziną.

Na zakończenie Ks. Dziekan Tadeusz Go­
tów ka podziękował Dostojnemu Celebranso­
wi za odpraw ienie Mszy Sw., kaznodziei za 
wygłoszone słowo Boże, uczestnikom  za przy­
bycie i wzięcie udziału w  uroczystościach, (g)

razy dokonywały lub usiłowały dokonać 
przewrotów politycznych.

Szczególną wymowę mają przewroty do­
konane na przełomie roku 1965 i 1966. W 
końcu listopada ub. r. naczelny dowódca 
armii kongijskiej. 35-letni generał Mobutu 
obalił prezydenta Kasavubu i jego rząd i 
sam ogłosił się głową państwa na okres pię­
ciu lat. Przez cały ten czas ma obowiązywać 
w kraju stan wyjątkowy. Parlament został 
zmuszony do zaakceptowania przez aklama­
cję przewrotu wojskowego. Pełnię władzy 
politycznej w Kongu przejęła armia. Na 
rozkaz Mobutu wprowadzono odpowiednie 
zmiany do konstytucji celem usankcjono­
wania samowoli wojskowych. Zgodnie z w y­
próbowaną już gdzie indziej regułą syste­
mów dyktatorskich, nawet obalony prezy­
dent Kasavubu „z radością” wyraził popar­
cie dla wojskowego zamachu stanu.

Dnia 29 listopada 1965 r. w  Dahomeju, w  
niewielkim państwie liczącym 2 050 tys. 
mieszkańców, naczelny dowódca armii, gen. 
Cristophe Soglo obalił prezydenta Sourou 
Migana Apithu i premiera Justina Ahoma- 
degbe i mianował prezydentem dotychcza­
sowego przewodniczącego Zgromadzenia Na­
rodowego Tairou Congacou. Jedyna legalna 
partia w państwie — Dahomejska Pariia 
Demokratyczna została wówczas rozwiąza­
na. W niespełna miesiąc później — 22 grud­
nia 1965 r. — gen. Soglo dokonał zamachu 
stanu i sam stanął na czele państwa. Roz­

wiązał przy tym parlament, zawiesił kon­
stytucję i zakazał organizowania jakichkol­
wiek partii politycznych. Gen. Soglo zapo­
wiedział cynicznie, że nawet po „wolnych” 
wyborach pozostanie u władzy wraz z m ia­
nowanymi przez siebie ministrami.

W ostatnim dniu 1965 r. armia przejęła 
także władzę w  Republice Środkowo-Afry­
kańskiej, liczącej ok. 2 min mieszkańców. 
Republika ta jest jednym z najbiedniejszych 
krajów Afryki. Prezydent Dacko musiał tam 
ustąpić pod groźbą pistoletów żołnierzy puł­
kownika Bokassa.

4 stycznia 1966 roku wojsko dokonało 
przewrotu politycznego również i w repu­
blice Górna Wolta, zamieszkanej przez czte­
ro i półmilionową ludność, żyjącą w  per­
manentnej nędzy. Ppłk Lamizana usunął 
tam od władzy prezydenta Yameogo.

W głodujących krajach afrykańskich, któ­
re cały swój wysiłek powinny skoncentro­
wać na likwidacji spuścizny kolonialnej, le­
je się bratnia krew w  częstych przewrotach 
i rozszerza się chaos polityczny, na którym  
żeruje neokolonializm.

W początkach stycznia 1966 r. światem  
wstrząsnęła w ieść o rozstrzelaniu w  Burun­
di 86 działaczy z plemienia Bahutu. Waśnie 
plemienne w  Afryce poważnie komplikują 
sytuację wewnętrzną nowo powstałych 
państw. W październiku 1965 r. żołnierze z 
plem ienia Bahutu usiłowali dokonać prze­

wrotu politycznego w  stolicy Burundi, Bu- 
jumbura. To stało się dla rządu królewskie­
go pretekstem do masowego wytrzebienia 
przeciwników politycznych. Rozstrzelani zo­
stali m. in. przewodniczący senatu i były 
premier Joseph Bamina, przewodniczący 
Zgromadzenia Narodowego Bucumi, prze­
wodniczący partii ludowej — Nibirantiza i 
przewodniczący chrześcijańskich związków  
zawodowych — Niyrikana.

Przewroty polityczne i wojskowe w  kra­
jach afrykańskich motywowane są nieudol­
ną działalnością dotychczasowych rządów. 
Jednak droga zamachów stanu, rozwiązy­
wania parlamentów, zawieszania konstytu­
cji, wprowadzania stanu wyjątkowego, dep­
tania podstawowych swobód demokratycz­
nych, rozstrzeliwania przeciwników poli­
tycznych nie uzdrowi sytuacji, a wprost 
przeciwnie jeszcze bardziej pogłębi chaos i 
rozszerzy nędzę mas.

Afryka zrobiła duży krok naprzód w  dzie­
dzinie jedności państw w  walce o pokój i
o likwidację kolonializmu. Niestety, jedno­
ści nie ma wśród ugrupowań politycznych 
poszczególnych krajów. Taka jedność może 
się zrodzić jedynie z przestrzegania zasad 
demokracji. Samowola wojska i uciekanie 
się do przemocy w walce politycznej — to 
wielkie kłody na drodze rozwoju krajów 
wyzwolonych z niewoli kolonialnej.

JERZY ALEKSANDER
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olityk angielski lord  V ansitta rt zapi-
P  sał w  swej autobiografii: „Bettinger, 

poprzednik kardynała F aulhabera był 
fanatycznym  zwolennikiem  w ojny podm or­
skiej. Jego uczniowie byli pierwszym i apo­
stołam i dyktatury  Ludendorffa. Gdy rzu ­
cam okiem  w stecz na listę przywódców p a r­
tii centrow ej, na Spahna i H ertlingera, k tó ­
rzy zagrzew ali do w ojny, na nacjonalizm  
k lerykalny K aasa, to odnoszę w rażenie, że 
rzadko kiedy niem iecka p artia  katolicka 
znajdow ała się w  dobrych rękach”.

Do powyższej charak terystyk i katolickiej 
partii C entrum  dodajm y jeszcze ośw iadcze­
n ie  kanclerza Biilowa, dotyczące jednego z 
niem ieckich książąt Kościoła rzymskiego. 
Oto co pisał Bulów: „Mój czcigodny p rzy ja­
ciel i dobrodziej, ks. kardynał Kopp, ostry 
przeciw nik polskości, przeciw  k tórej w ystą­
pił on ze stanowczością godną najwyższych 
pochwał, powiedział do mnie: „Będę pana 
popierał, gdzie tylko będę mógł. Lecz gdzie 
tylko znajdzie się Niemiec, tam  frazes o 
wspólności relig ijnej między niem ieckim  
katolikiem  a Polakiem  zawsze będzie robił 
w rażenie na niem ieckich katolikach, cho­
ciaż z drugiej strony w ten sposób nie w y­
w abi się żadnego psa polskiego spod pieca 
i chociaż polonizacja naszych wschodnich 
prow incji w edle mego silnego przekonania 
bynajm niej nie odpow iada interesom  ko­
ścioła katolickiego”.

Już w  okresie p rusk im  Kościół związał 
się silnie z państw em  i cesarstwem . „B isku­
pi katoliccy — stw ierdzał z zadowoleniem 
Bulów — był najp ierw  Niem cam i”. Nie tylko 
w iernie w ypełniali obowiązki, ale kroczyli 
w  pierwszym  szeregu w śród pruskich  im pe­
rialistów , w ielbiąc cesarza, udzielając po­
mocy eksterm inacyjnej polityce, stosowanej 
wobec narodów  uciemiężonych, zwłaszcza 
zaś wobec Żydów. To dzięki nim  przede 
wszystkim , dzięki politykom  * katolickiego 
Centrum , dzięki takim  biskupom , jak k a r ­
dynał K opp i dzięki podległym mu duchow ­
nym  niższych stopni w ynarodow iały się m a­
sy polskie na W arm ii, Pom orzu i Śląsku, 
nie pojm ując, że „bracia w C hrystusie” f ra ­
zesem o b rate rs tw ie  osłan ia ją  podstępne i 
podłe zam ierzenia polityczne.

NIE ZMIENILI SIĘ ZA CZASÓW 
HITLERA

Z oburzeniem  pisała Gazeta Kościelna 
diecezji kolońskiej, że WTK (W rocławski 
Tygodnik Katolików) w  swym w ydaniu  spe­
cjalnym  zwrócił uwagę na poparcie udzielo­
ne przez biskupów  niem ieckim  narodow ym  
socjalistom. Gazeta w zyw ała katolików  n ie­
mieckich do nap iętnow ania takiej dyfam acji 
biskupów.

Czy rzeczywiście została wyrządzona 
krzyw da i b iskupi niemieccy niesłusznie zo­
stali posądzeni?

Gdy H itler objął urząd kanclerza Rzeszy, 
biskupi niemieccy wezwali w iernych, aby 
„okazali szacunek, posłuszeństwo i w ierność 
wobec praw ow itej — w ładzy”.

W 1935 r. b iskupi nadreńscy zarządzili 
publiczne modły z powodu plebiscytu w 
Zagłębiu Saary na rzecz przyłączenia do 
Niemiec, a następnie poparli akcję rem ili-  
taryzacji N adrenii. Nie bez słuszności u skar­
żał się am basador francusk i przy W atyka­
nie, że „katolicy nadreńscy przyklasnęli go­
rąco polityce H itlera. P rzykład  tego dała im 
najp ierw  w ładza kościelna w tej prow incji — 
kardynał Schulte, arcybiskup Kolonii. P rze­

słał on telegraficznie gratu lacje  m inistrow i 
w ojny Rzeszy. Był najbardzie j usłużny w śród 
wysokich nadreńskich  dygnitarzy kościelnych 
wobec w ładzy narodow o-socjalistycznej. Rząd 
ten  był w iarołom ny, gwałcąc tra k ta t w ersal­
ski, i drąc tra k ta t lokarneński; lecz fak ty  te 
były dla kardynała-arcybiskupa obojętne i 
w ysłał on swą porcję kadzidła do B erlina”.

W 1936 r. we wspólnym  liście b iskupi n ie ­
mieccy stw ierdzali, że „w walce z niebezpie­
czeństwem  bolszewizmu uw ażają za swój 
obowiązek udzielić poparcia Głowie Rzeszy 
wszelkim i środkam i, jakim i rozporządzają oni 
w  dziedzinie relig ijnej”.

W rok później ukazała się książka w ydana 
przez ks. arcybiskupa K. G róbera i „zaleco­
na przez cały episkopat”. W ydawca nie k ry ł 
się ze swym nacjonalizm em  i ślepą w iarą 
w posłannictw o wodza. „W obecnej, przeło­
mowej chwili — pisał G róber — przywódcy 
Kościoła ze szczególną w iernością stoją u 
boku rńężów stanu  gotowi odeprzeć w spól­
nego w roga. W alcząc o chrześcijaństw o i

ZAWSZE WIERNI 
SWEJ RASIE

praw dziw ą w iarę Bożą w narodzie niem iec­
kim  w zm acniają oni na swój sposób n a jsk u ­
teczniej zaporę przeciwko bolszewizmowi, 
jaką w naszej ojczyźnie zbudował Wódz”.

Gdy hordy hitlerow skie zalały Polskę, b i­
skupi niemieccy wołali do żołnierzy i n a ro ­
du niem ieckiego: „W tej rozstrzygającej go­
dzinie zachęcamy i napom inam y naszych 
katolickich żołnierzy, by posłuszni F iih re- 
rowi w ypełniali swój obowiązek i gotowi 
byli poświęcić się dlań całym  swym jeste­
stwem. W zywamy w iernych, by w  żarliwych 
m odłach błagali Opatrzność o doprow adze­
nie te j w ojny do błogosławionego zwycię­
stw a i pokoju dla naszej ojczyzny i naszego 
narodu”.

Niezależnie od te j w spólnej deklaracji 
każdy z biskupów  w ydał w łasną, indyw idu­
alną. Oto próbki tych pasterskich  listów: 

A rcybiskup K lein z P aderborn:
„Obrona naszej ojczyzny będzie w ym aga­

ła  dużych ofiar w  m ajątku  i krw i, a le  je ­
stem  przekonany, że ofiary te  będą niesione 
przez cały naród z w iernością, gotowością 
i zdecydowaniem. Do żołnierzy-katolików  
mam pełne zaufanie, że w  posłuszeństw ie 
i z oddaniem  całej swej osobowości będą 
wykonyw ać swoje obowiązki wobec narodu  
i ojczyzny”.

Biskup R icklinger z H ildeheim u:
„Teraz w powadze tej godziny konieczne 

jest, aby m ężczyzna-katolik zdał swój egza­
min... Teraz musi pokazać, że jest w ierny 
swej w ierze, w ierny wobec narodu, ojczyzny 
i F iihrera. Ż ołnierz-katolik  m usi dowieść, 
że w każdej chwili jest gotów walczyć za 
swoją ojczyznę. Chcemy prosić Pana, aby 
wziął żołnierzy niem ieckich w  szczególną 
opiekę, aby zesłał im anioła, który ich osło­
ni, aby podniósł z śm ierci poległych i za­
prowadził ich do swojego państw a n iebie­
skiego”.

B iskup Sproll z R ottenburga:

„My natom iast przysięgam y naszym  dro­
gim znajdującym  się w  polu oraz całej n a ­
szej arm ii, że w chrześcijańskiej miłości b ę ­
dziemy stali u ich boku. Jesteśm y to w inni 
tym, k tórzy za nas się b iją  i walczą... Chce­
my zdwojoną pilnością i najw ierniejszym  
w ykonyw aniem  naszych obowiązków zapeł­
nić pow stałe lu k i”.

Po każdym  now ym  zbójeckim napadzie na 
jedno z państw  europejskich i po każdym  
zwycięstwie ze stolic biskupich rozlegały 
się dziękczynienia i gratulacje.

„Z podziwem patrzym y na nasze arm ie — 
pisał po zwycięstwach na Zachodzie biskup 
K aller — które odniosły i odnoszą nadal 
nieporów nane zwycięstwa w  sławnych w a l­
kach... W łaśnie z rac ji swej w iary  jako 
chrześcijanie... stoimy niezłom nie za naszym 
Wodzem...”

K ardynał Schulte podbój Belgii, H olandii 
i F rancji nazyw ał „zwycięstwem, za k tóre 
naród niem iecki w  pełni zgodnie z w ezw a­
niem  F iihrera dziękuje Bogu w pokornych 
m odlitw ach”.

ŚLEPY NACJONALIZM 
PRZEŻYŁ WOJNĘ

Po przegranej w ojnie biskupi niemieccy 
nie przyznali się do winy. Nie chcieli rów ­
nież w idzieć winy w  swoim narodzie. K a r­
dynał Frings w yrażał nadzieję, że dzięki 
procesowi norym berskiem u „św iat będzie 
mógł zająć się ukaraniem  przestępców in ­
nych narodów ” A rcybiskup G rober p ię tno­
w ał Polaków  za zajęcie ziem nad O drą i Ny­
są i zapowiadał, że „tw arde ciosy m łota nie 
zm iękczą ani nie ugną niem ieckiej stali, ani 
niem ieckiego ducha”. „Jeśli zapom nieliście o 
Ś ląsku i innych k ra jach  — wołał do swych 
rodaków  — z k tórych  was wygnano, nie b y ­
libyście godni w łasnej swej ojczyzny”. _

B iskupi niemieccy nie poniechali również 
wspólnego w ystąpienia. W 1946 r. pisali w li­
ście pasterskim : „Kilka tygodni tem u byliś­
my zmuszeni dać w yraz naszej opinii o w o­
łających o pom stę do nieba w ypadkach na 
wschodzie Niemiec, szczególnie n a  Ś ląsku i 
w Sudetach, gdzie ponad 10 m ilionów Niem ­
ców zostało b ru ta ln ie  wyrzuconych z ich do­
m ów bez szacunku dla osobistej w łasności. 
Pióro nasze nie jest zdolne do opisania tego 
niewysłowionego, nędznego gw ałtu i zupeł­
nego nieposzanow ania ludzkości i praw a. 
Wszyscy ci ludzie zostali w tłoczeni w pozo­
stałej części N iemiec i pozbawieni przedm io­
tów  pierw szej potrzeby, a naw et żywności. 
Jest nieuniknione, że te  masy w ygnańcze s ta ­
nowić będą poważne niebezpieczeństwo dla 
pokoju...”

Na tem at przesiedlenia w ypow iadali się 
jeszcze niejednokrotnie. W kw ietn iu  ubieg­
łego roku  dziewięciu biskupów  niem ieckich 
głosiło: „Jednakże nie możemy nigdy przyjąć 
za dobre tego, co było bezpraw iem , nie mo­
żemy milczeć, aby nasze milczenie nie stało 
się żelaznym  listem  dla wszystkich, którzy 
nadal czynią bezpraw ie, ponieważ liczą, że 
rów nież najw iększe hańbiące czyny ulegną 
przedaw nieniu i zostaną zapom niane”.

Oto jak  w  św ietle autentycznych w ypo­
wiedzi w ygląda poczucie spraw iedliw ości i 
b raterstw o  w  Chrystusie biskupów  niem iec­
kich. W styd pomyśleć, że znaleźli się w P ol­
sce ludzie, k tórzy u nich w łaśnie szukają 
przebaczenia i k tórzy nie mogą z czystym 
sum ieniem  obchodzić uroczystości tysiącle­
cia bez uściśnięcia ich rąk.

ST. KUMAT
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POLITYKA... POLITYKA... POLITYKA...

B. p re z y d e n t A zikiw e

Jeszcze jeden za­
mach, a więc jeszcze 
jeden dowód, że mło­
de państwa afrykań­
skie nie osiągnęły 
równowagi, nie zna­
lazły swej właściwej 
drogi i ciągle jesz­
cze przeżywają okres 
fermentów i poszuki­
w a ń .

Tym razem  dokonano zam achu stanu w 
Nigerii. Dahomej, Republika Środkow o­
A frykańska, — to tw ory m iniaturow e. Ich 
znaczenie, oddziaływ anie i wpływy w  A fry­
ce, a tym  bardziej w  świecie, są m inim al­
ne, żeby nie powiedzieć — żadne. Inaczej 
przedstaw ia się spraw a z Nigerią. Jest to 
najw iększy tw ór państw ow y w zachodniej 
części A fryki. Liczy 55 m ilionów m ieszkań­
ców. Zajm uje pierwsze miejsce jako ekspor­
te r  arachidów  i olejów palmowych, drugie — 
jako eksporter kakao. Posiada duże nadw yż­
ki baw ełny, drzewa i kauczuku. Zajm uje 
rów nież poczesne m iejsce jako dostawca 
bogactw  m ineralnych, w  szczególności cyny, 
kolom bitu, węgla i nafty . Należy podkreś­
lić, że Nigeria jest rów nież św ietnym  ry n ­
kiem  zbytu. P ią ta  część całego im portu  a fry ­
kańskiego przypada na Nigerię.

A d m i n i s t r a c j a  a n g i e l s k a ,  k t ó r a  p r z e k a z a ł a  s w e  
a g e n d y  w ł a d z o m  n i e p o d l e g ł e j  N i g e r i i  w  1960 r .  p o z o ­
s t a w i ł a  g o s p o d a r k ą ,  k r a j u  w  s t a n i e  u p o r z ą d k o w a ­
n y m ,  w z b u d z a j ą c y m  z a u f a n i e .  K o l e j n e  p l a n y  g o s ­
p o d a r c z e ,  m a j ą c e  n a  c e l u  z a s p o k o j e n i e  n a j b a r d z i e j  
i s t o t n y c h  p o t r z e b  k r a j u ,  p r z y c z y n i ł y  s i ę  w y d a t n i e  
d o  r o z w o j u  r o l n i c t w a  i n i e k t ó r y c h  g a ł ę z i  p r z e m y ­
s ł u .  L i b e r a l n a  p o l i t y k a  g o s p o d a r c z a  s p o w o d o w a ł a  
p r z y p ł y w  w i e l k i e g o  k a p i t a ł u  1 r o z w ó j  c a ł e g o  s z e r e ­
g u  d u ż y c h  i n w e s t y c j i .  B i o r ą c  t o  w s z y s t k o  p o d  
u w a g ę  — a  w i ę c :  w i e l k o ś ć  i z a m o ż n o ś ć  k r a j u  — 
r o z u m i e m y ,  ż e  w y d a r z e n i a  n i g e r y j s k i e  n i e  m o g ą  
p r z e m i n ą ć  b e z  e c h a .  Z e  to ,  c o  s i ę  t a m  d z i e j e  w y w i e ­
r a  w p ł y w  n a  i n n e  k r a j e  a f r y k a ń s k i e  i  m o ż e  m i e ć  
d o n i o s J e  z n a c z e n i e  d l a  c a ł e g o  k o n t y n e n t u  a f r y ­
k a ń s k i e g o .

PRZYCZYNY KONFLIKTÓW

W łaściwie trudno byłoby upierać się przy 
tw ierdzeniu, że zamach stanu  w  N igerii w 
dniu 15 stycznia br. stanow i niespodziankę 
i zaskoczenie dla obserw atorów  życia poli­
tycznego w tym  k ra ju . Je st on n iew ątpliw ie 
w ynikiem  „napiętej sy tuacji plem iennej, 
społecznej, politycznej i re lig ijne j”, sytuacji, 
k tóra nie zrodziła się w  ciągu jednego 
dnia.

Powody konflik tu  i nap ięte j sytuacji 
są bardzo różnorodne. N igeria nie jest k ra ­
jem jednolitym  pod względem  narodow o­
ściowym — jak  zresztą większość krajów  
afrykańskich . Na tym  olbrzym im  obszarze 
żyje 250 różnych plemion, posiadających od ­
rębne zwyczaje, tradycje, języki. Do n a j­
ważniejszych należą: H ausa, Fulam i, Tiv, 
K anuri — w północnej Nigerii, Y oruba — 
w  zachodniej, Edo, Urhobo Itsek iri w  środ- 
kow o-zachodniej, Ibo, Ibibio, Efik, A nnag — 
w e w schodniej Nigerii. Istn ie ją  też w yraź­
ne różnice społeczne i religijne. M uzułm ań­
ska północ jest szczególnie zacofana, zacho­
w uje rażące dysproporcje społeczne i sto­
sunki feudalne. Chrześcijańskie południe 
jest stosunkowo bardziej postępowe.

USTRÓJ NIGERII

Republika nigeryjska jest federacją, zło­
żoną z czterech części: N igerii północnej, 
wschodniej, zachodniej i środkow o-zachod- 
niej. K ażda część m a swój parlam en t i swój 
rząd. O ficjalnym  reprezentan tem  państw a 
związkowego jest gubernator. Głową rep u ­
bliki jest prezydent. O rganem  ustaw odaw ­
czym jest dwuizbowy parlam ent federalny,

organem  zaś wykonawczym  — rząd fede­
ralny.

S t o l i c ą  w ł a d z  c e n t r a l n y c h  j e s t  L a g o s .  F u n k c j e  
p r e z y d e n t a  f e d e r a l n e g o  p e ł n i ł  d o  o s t a t n i e g o  z a m a ­
c h u  A z i k i w e ,  a  f u n k c j e  p r e m i e r a  — T a f a w a  B a -  
l e w a .

S t o l i c ą  N i g e r i i  z a c h .  j e s t  m i a s t o  I b a d a n .  P r e m i e ­
r e m  t e g o  r e j o n u  b y ł  S a m u e l  A k i n t o l a .

S t o l i c ą  N i g e r i i  p i n .  j e s t  K a d u n .  P r e m i e r e m  
A h m a d u  B e l l o  S a r d u a n a  o f  S o k o t o .

S t o l i c ą  N i g e r i i  w s c h .  j e s t  E n u g u .  P r e m i e r e m  b y i  
M i c h a e l  O k p a r a .

S t o l i c ą  N i g e r i i  ś r o d o k o w o - z a c h .  j e s t  B e n i n .  P r e ­
m i e r e m  b y ł  — D a n i e l  O s a d a b a y a .

NIESPOKOJNE WYBORY

Rozbieżności i konflikty w ew nętrzne 
ujaw niły się szczególnie w yraźnie podczas 
wyborów do parlam en tu  federalnego w 
grudniu  1964 r. Obok konfliktów  społecz­
nych i relig ijnych wyszły na jaw  niesnaski 
w samym rządzie, szczególnie zaś między 
prem ierem  i prezydentem  republiki.

Istn iejąca wrogość przerodziła się w 
o tw artą  w alkę po w yborach regionalnych,

T Y M R A Z E M  
W N I G E R I I

t

przeprow adzonych w  październiku ub. r. w 
Nigerii zachodniej. Ludność tego rejonu  w y­
kazyw ała głębokie niezadowolenie od 1962 r. 
kiedy to rządy tzw. Grupy A kcji (AG) uleg­
ły zawieszeniu przez rząd centralny, a p rzy­
wódcy G rupy Awolofo i E naharo zostali 
osadzeni w w ięzieniu pod zarzutem  przy­
gotowywania przew rotu  wojskowego.

D o  w y b o r ó w  p a ź d z i e r n i k o w y c h  s t a n ę ł y  d w i e  
p a r t i e  — N N D P ,  b ę d ą c a  o d p o w i e d n i k i e m  z w y c i ę s ­
k i e j  w  w y b o r a c h  f e d e r a l n y c h  p a r t i i  z w a n e j  K o n ­
g r e s e m  P o s t ę p o w y m  P ó ł n o c y  ( N P C )  i  Z j e d n o c z o n y  
P o s t ę p o w y  W i e l k i  Z w i ą z e k  ( U P G A ) ,  s t a n o w i ą c y  
s o j u s z  G r u p y  A k c j i  i R a d y  N a r o d o w e j  O b y w a t e l i  
N i g e r i i  ( N C N C ) .

W y b o r y  p r z e b i e g a ł y  w  b a r d z o  n i e s p o k o j n e j  a t m o ­
s f e r z e .  Z  c a ł e g o  k r a j u  s p r o w a d z o n o  w o j s k o  i  p o l i ­
c j ę .  W i e l e  o s ó b  a r e s z t o w a n o ,  w i e l e  p o r w a n o  i  p o ­
b i t o .  P r z e w o d n i c z ą c y  K o m i s j i  W y b o r c z e j  o ś w i a d ­
c z y ł  n a s t ę p n i e ,  ż e  k a n d y d a c i  p a r t i i  U P G A  „ b y l i  w  
p r z e d e d n i u  w y b o r ó w  a r e s z t o w a n i ,  p o r y w a n i ,  b i c i  
i  t o r t u r o w a n i ” .

Oficjalnie ogłoszono zwycięstwo NNDP. 
Ale p artia  UPGA uważała, że ona w ygrała 
w ybory, a oficjalny w ynik jest zwykłym 
oszustwem. Obie partie  utworzyły więc w ła­
sne rządy. Na czele rządu NNDP stanął 
Akintola. P rem ierem  rządu UPGA został 
Adegbenro. N ietrudno się domyślić, co z 
tego w ynikło. K om unikat UPGA przedsta­
w iał sy tuację w Nigerii zach. w  ten  spo­
sób: „Nie bacząc na w yniki w yborów  k lika 
NPC-NNDP, k tó ra  kontro lu je rząd federa l­
ny, posługując się b ru ta lną  siłą arm ii i po­
licji zabroniła unieważnić wybory, pogw ał­
ciła dem okrację w Nigerii zach., zm usiła 
gubernatora Nigerii zach. sir Odeleye F a- 
dahunsi do nielegalnego zaprzysiężenia 
A kintoli jako prem iera, dokonała aresztow a­
n ia legalnego prem iera A degbenro, osadza­
jąc jego oraz w szystkich członków jego rzą ­

du w  w ięzieniu w Ibadanie. Mimo to zwo­
lennicy Adegbenro, k tórzy stanow ią 80 proc. 
ludności N igerii zach. uw ażają go za swego 
prawdziwego prem iera... Masowa rew olu­
cja, pożary, zabójstwa i grabieże stanow ią 
codzienną rzeczywistość w całej N igerii za­
chodniej”.

REWOLTA

T a k  b y ł o  d o  n i e d a w n a ,  k o n k r e t n i e  — d o  15 s t y c z ­
n i a .  w d n i u  t y m  z o s t a ł  d o k o n a n y  p r z e w r ó t .  P r e ­
m i e r  r z ą d u  f e d e r a l n e g o  B a l e w a  i m i n i s t e r  f i n a n ­
s ó w  O k c i t e  E b o h  z o s t a l i  p o r w a n i ,  a  p o  p a r u  d n i a c h  
z n a l e z i o n o  i c h  z m a s a k r o w a n e  z w ł o k i .  Z o s t a l i  z a ­
m o r d o w a n i  p r e m i e r z y  A k i n t o l a ,  z e  s w y m  1 4 - l e t n i m  
s y n e m  i A h m a d u  B e l l o  o r a z  s z e r e g  w y b i t n i e j s z y c h  
p o l i t y k ó w .  P r e m i e r z y  O ł - a d e b a y a  i O k p a r a  z o s t a l i  
a r e s z t o w a n i .  S z c z e g ó l n i e  k r w a w y  p r z e b i e g  m i a ł a  
r e w o l t a  w  p ó ł n o c n e j  N i g e r i i .

W pewnym  momencie wkroczył na scenę 
w ydarzeń generał Aguiyi Ironsi — jak 
oświadczył — w obronie legalnego rządu. 
Ironsi rozwiązał parlam ent, usunął rząd i 
siebie m ianow ał szefem państw a.

Nie jest rzeczą zupełnie jasną, kto zorga­
nizował rebelię i kto stał na jej czele. J e ­
dynym ujaw nionym  przywódcą był m jr 
Ćhukw um a Nzegwe, odpowiedzialny za w y­
darzenia w Kadunie. Sam  Nzegwe tw ierdził, 
że w śród organizatorów  zam achu nie było 
ani jednego oficera powyżej rangi m ajora.

O zorganizowanie spisku podejrzewano 
również gen. Ironsi. Jeśli byłaby to praw da, 
organizacja zam achu była rzeczywiście do­
skonała, gdyż generał przejął w ładzę pod 
pozorem obrony porządku i legalnego rzą ­
du.

ARMIA I JEJ WÓDZ

T a k  w i ą c  w  j e s z c z e  j e d n y m  k r a j u  a f r y k a ń s k i m  
w ł a d z ę  p r z e j ę ł a  a r m i a .

A r m i a  n i g e r y j s k a  l i c z y  8.CG0 l u d z i .  W  z n a c z n e j  
c z ę ś c i  ż o ł n i e r z e  r e k r u t u j ą  s i ę  z  b i t n e g o  p l e m i e n i a  
T i v ,  z a m i e s z k u j ą c e g o  r e j o n  p ó ł n o c n y ,  o d n o s z ą c e g o  
s ię  w r o g o  d o  m u z u ł m a n ó w .  A r m i a  n i g e r y j s k a  j e s t  
s t o s u n k o w o  n o w o c z e s n a .  J e j  o f i c e r o w i e  k s z t a ł c ą  s ię  
w  W i e l k i e j  B r y t a n i i  i i n n y c h  k r a j a c h  W s p ó l n o t y  
B r y t .  L o t n i c t w o  n i g e r y j s k i e  s z k o l i  N R F ,  m a r y n a r ­
k ę  — K a n a d a .

G e n .  I r o n s i  p o c h o d z i  z e  w s c h o d n i e j  N i g e r i i  z  n a ­
r o d o w o ś c i  I b o ,  p o d o b n i e  j a k  m j r  N z e g b e .  F u n k c j ę  
n a c z e l n e g o  d o w ó d c y  p r z e j ą ł  p r z e d  r o k i e m  o d  b r y ­
t y j s k i e g o  g e n e r a ł a  W e l b y - A v e r a r d a .  p o p r z e d n i o  b y ł  
d o w ó d c ą  w o j s k  N a r o d ó w  Z j e d n o c z o n y c h  w #K o n g o .

O b o k  a r m i i  d u ż ą  s i ł ę  s t a n o w i  p o l i c j a ,  l i c z ą c a  
30.000 l u d z i .  N a  j e j  c z e l e  s t o i  o f i c e r  z e  s z c z e p u  
E f i k  — L .  A d e t .

W alka o władzę w Nigerii nie jest zakoń­
czona. W rzenie i niepokój u trzym uje się w 
k ra ju  i w arm ii. Gen. Ironsi nie jest jeszcze 
pewny swego stanow iska. Posiada on w ielu 
przeciwników w śród oficerów ze szczepu 
Yoruba.

Jak  potoczą się dalsze w ypadki trudno 
przewidzieć. Obecna sytuacja w yw ołuje za­
niepokojenie. „Jakikolw iek obrót przyjm ie 
obecna rew olta w ojskow a — pisze angielski 
tygodnik — i ktokolw iek obejm ie władze, n a ­
leży w yrazić obawę, czy w Nigerii zostaną 
zachowane swobody, naw et ograniczone. 
P roblem  Nigerii jest problem em  wielu 
państw  afrykańskich. Chodzi o to jak  zastą­
pić lojalność plem ienną i lokalną m ieszkań­
ców lojalnością państw ow ą. T rudny to p ro ­
blem, gdyż k ra je  afrykańskie w  swej w ięk­
szości nie są tw oram i naturalnym i, lecz s ta ­
nowią przypadkow e obszary geograficzne, 
stworzone w  X IX  w. w w yniku konkurencji 
krajów  europejskich”.

Przyczyny niepokojów  są więc różne. N aj­
bardziej isto tną jest chyba obawa, aby sfe- 
derow ana Nigeria nie rozpadła się na szereg 
drobnych tworów państw owych, k tóre nie 
będą w stanie żyć i rozw ijać się o własnych 
siłach i z konieczności popadną znowu w 
kolonialną niewolę.

(Eswu)
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Lekarz rodzi

E G Z E M A
Egzema — po polsku zwana  

„wyprysk.” — jest dolegliwością 
bardzo przykrą. Ludzie chorują­
cy na w yprysk  czują się upośle­
dzeni przez los. Bo -faktycznie 
egzema wygląda brzydko, nieraz  
sw ędzi i piecze.

Egzema nie jest chorobą zaraź­
liwą, n ik t się nie zarazi nią s ty ­
kając się z chorymi. Nie jest też, 
wbrew dość ogólnemu m niem a­
niu, chorobą dziedziczną, to jest 
przechodzącą z rodziców na dzie­
ci.

Przyczyną egzem y jest uczule­
nie, to znaczy, że skóra osoby

chorej inaczej reaguje na różne 
czynniki n iż skóra osoby zdro­
wej. C zynniki są różne, najczę­
ściej chemiczne, ale mogą być 
i mechaniczne, jak np. tarcie, 
lub cieplne: zim no, gorąco. W ie­
lu ludzi cierpi na w yprysk „za­
w odow y”, jeśli się stykają  przy  
pracy z  czynnikam i chem icznym i. 
U kobiet egzema powstaje często 
przy stykaniu  się z różnym i 
środkam i do prania czy czyszcze­
nia.

Egzema rozpoczyna  się swę­
dzeniem. W krótce na chorej 
skórze w ystępuje zaczerwienienie, 
tak zw any rum ień, na którym  
pojawiają się liczne grudki i pę­
cherzyki. Rum ień bywa okrągły 
lub postrzępiony i nie jest w y ­
raźnie odgraniczony od skóry

zdrowej. Pęcherzyki zasychają  
tworząc strupki lub pękają w  
małe nadżerki, z  których sączy 
się surowica. Najczęściej egzema 
um iejscaw ia się na rękach. Cho­
roba ta jest przew lekła i daje 
częste nawroty.

Jaka jest je j przyczyna, co po­
woduje uczulenie przejawiające 
się w ypryskam i? M edycyna wie
o tym  już dużo, ale jeszcze nie 
w szystko. W iem y, że w  pow sta­
waniu uczulenia dużą rolę mają  
zaburzenia hormonalne, zachw ia­
nie równowagi nerw ow ej i istn ie­
nie ognisk zakażenia jak np. rop­
ne m igdałki, czy zepsute zęby.

Egzem y nie można leczyć ty l­
ko środkam i zew nętrznym i. 
W ażniejsze jest leczenie ogólne. 
Trzeba zlikw idować zaburzenia

hormonalne, usunąć ogniska za­
kaźne, poprawić stan układu  ner­
wowego. W  m iarę możności na­
leży usuwać czynniki, które w y ­
wołują uczulenie działające ze ­
w nętrznie jak np. niektóre prosz­
ki do prania, czy czyszczenia. 
Nieraz jedyną możliwością cał­
kowitego wyleczenia jest zmiana 
zawodu.

Z w ykle przy cierpliw ym  i pra­
w idłow ym  leczeniu u lekarza  
chorób skórnych (dermatologa) 
uzysku je się całkow ite w ylecze­
nie.

Leczenie tak zw anym  „domo­
wymi sposobem” w  w ypadkach  
egzem y nie daje żadnych w yn i­
ków.

Dr A. MAŁUSZYNSKA

Z  P A M I Ę T N I K A  W I L H E L M A  H O F M A N N A
27 lipca 1942r. Po długich m arszach w 

dońskich stepach wyszliśmy nareszcie nad 
rzekę Don i praw ie bez w alk zajęliśmy 
dużą wieś Cym lanska... Jak  przyjem nie było 
w ykąpać się w chłodnej dońskiej wodzie 
i przeprać przepoconą bieliznę.

Mówią, że w tej wiosce robią doskonałe 
wina. Trzeba posłać z dziesięć bu te lek  do 
domu — prezent dla ojca od Willego. Jakże 
się ucieszy...

Dzisiaj po kąpieli dowódca kom panii po­
wiedział, że jeśli dalej będzie nam  tak  do­
brze szło, to w krótce w yjdziem y nad Wołgę, 
zajm iem y S talingrad i w tedy już na pewno 
szybko zakończymy wojnę. Możliwe, że na 
Boże Narodzenie będziemy w domu.

29 lipca. Przez dwa dni dobrze odpoczę­
liśmy. Sąsiedni 264 pułk dziś rano p rzepra­
w ił się przez rzekę. Pow iadają, że tam  toczy 
się walka. Dowódca kom panii mówi, że 
w ojska rosyjskie są całkiem  rozbite, że nie 
mogą się już trzym ać. Wyjść nad Wołgę
i wziąć S talingrad nie będzie już naszym  
armiom tak  trudno. F iih rer wie, gdzie jest 
słabe miejsce Rosjan. Zwycięstwo jest bliskie.

1 sierpnia. Nasz pułk przepraw ił się przez 
Don i naciera na wschód... Posuwam y się 
praw ie bez walki...

7 sierpnia. ...Wołga i S talingrad już blisko. 
Dziś posłałem list do Elzy: „W krótce się 
zobaczymy, wszyscy czujemy bliski koniec
— zwycięstwo”.

10 sierpnia. Nasz pułk naciera na Abga- 
nierowo...

12 sierpnia. Nacieram y wzdłuż torów ko­
lejowych na S talingrad. Wczoraj rosyjskie 
katiusze, a potem czołgi zatrzym ały nasz 
pułk. „Rosjanie rzucili do w alki ostatnie 
siły” w yjaśnił mi kap itan  W erner.

Dziś rano w yróżniający się żołnierze do­
sta li odznaczenia za w alkę pod K antem i- 
rowką. Czyżbym m iał wrócić do Elzy bez 
odznaczenia? Jestem  pewny, że za S ta lin ­
grad fiih rer i m nie odznaczy.

17 sierpnia. W tych dniach nasz pułk 
przez cały czas walczył. Rosjanie staw iają 
opór. Z w ielkim i stra tam i dotarliśm y do 
Tingusty. Rosyjskie lotnictwo zaczyna być

bezczelne... Mówią, że do S talingradu  zo­
stało jeszcze 40 kilom etrów .

23 sierpnia... Rosjanie m ają dwa w yjścia 
albo uciekać za Wołgę, albo poddać się 
Tłumacz naszego pu łku przesłuchiwał ro ­
syjskiego oficera jeńca. Był ranny, ale o­
świadczył, że o S talingrad Rosjanie będą 
się bili do ostatniego żołnierza. Faktycznie 
dzieje się coś niepojętego. Na północy nasze 
w ojska zagarniają część S talingradu  i do­
cierają do Wołgi, a na południu skazane 
na zagładę dywizje wciąż uporczywie się 
bronią. Fanatyzm...

I września. Rosjanie cofają się do Wołgi...
I I  w rześnia. Nasz batalion walczy na 

przedm ieściu Stalingradu...
13 września. F eralna data, batalion  cały 

dzień miał pecha. Rano od ognia katiusz 
kom pania poniosła duże stra ty , mamy 27 
zabitych i 50 rannych. Rosjanie b iją  się 
z zapam iętaniem  dzikich zwierząt...

22 września... Nasz batalion  jest teraz 
liczebnie m niejszy od etatow ej kom pa­
nii. Tak zaciekłych w alk nie pam iętają  
naw et nasi na jsta rsi żołnierze.

28 w rześnia. Dziś nasz pułk i cała n a ­
sza dywizja św iętują zwycięstwo. Zdoby­
liśmy w raz z czołgami południową część 
m iasta i wyszliśmy na Wołgę. Zwycię­
stwo nas drogo kosztowało...

K iedyż wreszcie skończy się wojna, Kie­
dy w yczerpią się siły Rosjan w  S ta lin ­
gradzie...?

10 listopada. O trzym ałem  dziś lis t od 
Elzy. Wszyscy oczekują nas na Boże N a­
rodzenie. W Niemczech ludzie są przeko­
nani, że cały S talingrad już należy do 
nas...

21 listopada. Rosjanie przeszli do n a ­
ta rc ia  na całym froncie..

29 listopada. Zostaliśm y okrążeni...
7 grudnia. Racje tak  bardzo się zm niej­

szyły, że żołnierze straszliw ie głodują...
18 grudnia. Dziś oficerowie powiedzieli 

żołnierzom, żeby byli gotowi do działań. 
Do S talingradu  zbliża się z południa z 
potężnym i siłami generał M anstein...

23 grudnia. Z M ansteinem  to bluff...
25 grudnia. Radio Rosjan nadało ko­

m unikat o rozgrom ieniu M ansteina. Cze­
ka nas albo śmierć, albo niewola.

Z E  Ś W I A T A  N A U K I  I T E C H N I K I
■ N a u k o w c y  p r a c u j ą  n a d  s k o n s t r u o w a n i e m  s p e ­

c j a l n e j  l a m p y  d l a  o c i e m n i a ł y c h .  L a m p a  t a k a  — 
p r z y p o m i n a j ą c a  l a t a r k ę  k i e s z o n k o w ą  — b ę d z i e  w y ­
s y ł a ć  u l t r a d ź w i ę k i ,  k t ó r e  n d b i j a j ą  s ię  o d  n a p o t y ­
k a n e j  p r z e s z k o d y .  E c h o  t y c h  u l t r a d ź w i ę k ó w  p r z e ­
c h w y t y w a n e  b ę d z i e  z  k o l e i  p r z e z  m a ł y  o d b i o r n i k ,  
u m i e s z c z o n y  z a  u c h e m  o c i e m n i a ł e g o .  D z i ę k i  n i e ­
m u  n i e w i d o m y  z o r i e n t u j e  s i ę ,  j a k i e  p r z e s z k o d y  
z n a j d u j ą  s ię  n a  j e g o  d r o d z e .

■ S p e c j a l i ś c i  a m e r y k a ń s k i e j  f i r m y  „ B o e i n g ”  
o p r a c o w a l i  p r o j e k t  w y k o r z y s t a n i a  m e t e o r ó w ,  k t ó ­
r e  w p a d a j ą  do  a t m o s f e r y  z i e m s k i e j  b a r d z o  c z ę s t o  
( n a j d ł u ż s z e  n o t o w a n e  p r z e r w y  t r w a j ą  o k .  30 m i n . ) ,  
d o  o d b i j a n i a  s y g n a ł ó w  r a d i o w y c h  i d o  n a w i ą z a n i a  
ł ą c z n o ś c i  z  o d l e g ł y m i  p u n k t a m i  n a  k u l i  z i e m s k i e j .  
P o  p i e r w s z y c h  p o m y ś l n y c h  e k s p e r y m e n t a c h  z a ł o ­
ż o n o  o b e c n i e  m e t e o r o w ą  l i n i ę  ł ą c z n o ś c i  (dł.  p o n a d  
95fl k m )  p o m i ę d z y  p ó ł n o c n ą  H o l a n d i ą  a p o ł u d n i o ­
w ą  F r a n c j ą .  P r a c a  s t a c j i  ł ą c z n o ś c i  m e t e o r o w e j  w y ­
g l ą d a  n a s t ę p u j ą c o .  „ S p e c j a l n a  a n t e n a  p r z e z  c a ł y  
c z a s  „ p r z e g l ą d a  n i e b o ” , w y s y ł a j ą c  b e z  p r z e r w y  
i m p u l s y  k o n t r o l n e .  J e ż e l i  i m p u l s  t a k i  o d b i j a  s ię

o d  j o ł i o s f e r y ,  j e s t  o n  z n i e k s z t a ł c o n y  i a p a r a t  n i e  
r e a g u j e ;  g d y  p o j a w i a  s ię  o g o n  m e t e o r a .  i m p u l s  
o d b i j a  s i ę  w i e r n i e ,  c o  w y w o ł u j e  n a t y c h m i a s t o w ą  
r e a k c j ę  a n t e n y :  z a t r z y m u j e  s i ę  o n a  n a  t y m  k i e ­
r u n k u  i po  u ł a m k u  s e k u n d y  w y s y ł a  s k o n c e n t r o ­
w a n ą  i n f o r m a c j ę .  W t e n  s p o s ó b  ś r e d n i a  s z y b k o ś ć  
p r z e k a z y w a n i a  m o ż e  o s i ą g n ą ć  do  10 €D0 s ł ó w  n a  
m i n u t ę ” . S p e c j a l i ś c i  p r z e w i d u j ą ,  że  ł ą c z n o ś ć  p r z y  
p o m o c y  m e t e o r ó w  m a  p r z e d  s o b ą  o l b r z y m i ą  p r z y ­
s z ło ś ć .

■ B r a k  ś n i e g u  p r z y s p a r z a  o r g a n i z a t o r o m  i m p r e z  
z i m o w y c h  b a r d z o  c z ę s t o  w i e l e  k ł o p o t u .  W s z y s t k o  
w s k a z u j e ,  ż e  j u ż  w k r ó t c e  k ł o p o t y  t e  p r z e s t a n ą  i c h  
g n ę b i ć .  W k i l k u  b o w i e m  k r a j a c h  s k o n s t r u o w a n o  
1z w .  „ d z i a ł a  ś n i e ż n e ” . D z i a ł o  t a k i e  t o  p o  p r o s t u  
a g r e g a t ,  w y r z u c a j ą c y  — p o d  w y s o k i m  c i ś n i e n i e m  
— m i e s z a n i n ę  w o d y  i p o w i e t r z a  w  p o s t a c i  m g ł y ,  
k t ó r a  p r z y  t e m p e r a t u r z e  k i l k u  s t o p n i  p o n i ż e j  z e ­
r a  o p a d a  w  p o s t a c i  p ł a t k ó w  ś n i e g u .  T r z y  t a k i e  
„ d z i a ł a  ś n i e ż n e ” m o g ą  w  c i ą g u  n o c y  p o k r y ć  t r a s ę  
d ł u g o ś c i  3(10(1 m  w a r s t w ą  ś n i e g u  s z e r o k o ś c i  3<1 m  
i g r u b o ś c i  3(1 c m .  (w )

28 grudnia. Zjedliśm y już wszystkie 
konie... Żołnierze są podobni do trupów  
albo do obłąkańców... Nie k ry ją  się już 
przed pociskam i Rosjan, nie m ają sił 
chodzić, schylać się i chować. Bodaj 
w ojna ta  była przeklęta...

Na tym kończy się dziennik W il­
helma Hofmanna, żołnierza 267 pułku 
piechoty, 94 dywizji, który marzył o 
odznaczeniu za Stalingrad.

U W A G A  C Z Y T E L N I C Y !  U W A G A !  
K A T O L I C K I  T Y G O D N I K  I L U S T R O W A N Y  

„ R O D Z I N A "
ogłasza dla swych czytelników konkurs 
na prenumeratę.

Każdy ma szansę otrzymać premię rze­
czową za udział w konkursie

należy tylko

wypełnić czytelnie zamieszczony ku­
pon, przesłać na nasz adres wraz 
z przekazem pieniężnym zł 26 za pre­
numeratę kwartalną i odpowiedzieć 
na niżej podane pytanie.

Wszystkie kupony biorą udział w lo­
sowaniu nagród.

I nagroda — rower

II nagroda — radioodbiornik

III nagroda — zegarek

K U P O N
N azw isko i im ię  .....................................

Adres  ............................... .........................

Zaprenum erow ałem

Zw erbow ałem

N azw isko i im ię  ______________  __

Adres

Pytanie konkursowe:
Czy wiesz kim był bp. Fr. Hodur i w któ­
rym roku się urodził?

Odpowiedź:
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ROZMOWY 
Z CZYTELNIKAMI

J. Kochański z Wrocławia przesłał naszej 
redakcji oraz całem u Kościołowi Polskoka- 
tolickiem u „dyskretne życzenia noworoczne". 
Dziękujem y serdecznie, w zajem nie życzymy 
„Dosiego Roku” i pozdrawiam y. P. W. Ża­
łujem y, że nie potrafim y zająć stanow iska 
co do Pańskich wywodów dogmatycznych i 
kościelnych, a to dlatego, że zostały w y ra ­
żone w  sposób niejasny, tak , że trudno  się 
domyślić, o co chodzi. Prosim y szczerze i 
po prostu.

M. Kalinowski z Płocka również nie po­
wiedział nam , o co Mu chodzi, chociaż a tra ­
m entu ni papieru  nie żałuje. Zam iast w ielu 
innych cytatów  biblijnych niechaj P an  za­
pam ięta sobie jeden: „Ale w Kościele wolę 
powiedzieć pięć słów rozum em  swoim, abym
i innych nauczył, niż słów dziesięć tysięcy 
językiem niezrozum iałym ” (1 Kor. 14 w. 
19). Pozdrawiam y.

W. Pawłowska z Łodzi w yznaje, że nie 
może sypiać, gdy się głębiej zastanow i nad 
zagraniczną polityką rządu  Niem ieckiej R e­
publiki Federalnej. Oburza się na roszcze­
nia te ry to ria lne dawnych „przesiedleńców” 
z polskich Ziem Zachodnich i Północnych. 
Je j zdaniem  tym  „rozhisteryzow anym ” lu ­
dziom „trzeba powiedzieć wyraźnie, kto ich 
skrzywdził... Skrzyw dziła ich błędna poli­
tyka ich rządu, a za błędy trzeba płacić”. 
P rzypom ina znane już Czytelnikom  Memo­
randum  Kościoła Ewangelickiego w  NRF i 
zw raca uwagę, że chrześcijanie w  N iem ­
czech Zachodnich pow inni się ustosunkować 
do problem u granicy O dra-N ysa rów nie rze­
czowo, spokojnie i rozsądnie jak ten doku­
ment.

Całkowicie się z P anią zgadzamy, jak 
zresztą z całym  polskim  narodem , k tóry  w 
tej (i nie tvlko w tej) spraw ie jest całkow i­
cie jednom yślny bez względu na św iatopo­
gląd i przekonania. Sądzimy, że w  sprawie 
granicy O dra-N ysa najsilniejszy głos ma 
czas — ten lekarz, k tóry  najskuteczniej za­
bliźnia ran y  i godzi dawnych wrogów. Na 
czas w łaśnie zwróciło uwagę M em orandum  
Ewangelickie w NRF tłum acząc „przesie­
dleńcom ”, że co było ak tualne i stosowne 
przed dw udziestu laty, obecnie jest n ieak tu ­
alne chociażby dlatego, że obecnie już n ie­
m al trzecią część mieszkańców Ziem Odzy­
skanych stanow ią Polacy już tu ta j urodze­
ni. Oczywiście za następne dwadzieścia la t 
ten stosunek jeszcze bardziej się zmieni na 
korzyść nowych „autochtonów ”. Dlatego 
w łaśnie musimy robić wszystko, by nie do­
puścić do nowej wojny, dlatego musimy 
walczyć skutecznie o pokój. Serdecznie po­
zdrawiam y.

A. Roguski z Gdańska zw raca uw agę na 
politycznie szkodliwą rolę osławionego „Orę­
dzia” rzym skokatolickich biskupów  z Polski 
do ich kolegów z NRF. Pisze m. in. słusznie: 
„Nieszczęsne Orędzie zadało naszej narodo­
w ej spraw ie ciężką ranę  przez to, że w brew  
M em orandum  ew angelików  zachodnionie- 
mieckich ogłosiło, że jednak w Polsce nie ma 
jednomyślności co do spraw y Ziem O dzyska­
nych. Zauw ażyli to „z radością” sam i autorzy 
M em orandum  i cieszą się, że nie mieli rac ji 
co do tej jednom yślności Polaków. Nie ma 
jednom yślności, skoro „najpow ażniejszy au to­
ry te t” polskiego społeczeństwa — episkopat 
„katolicki” — uważa, że jeszcze można z 
„Niemcami” prowadzić dialog na tem at linii 
granicznej na Odrze i N ysie”.

Nasz Czytelnik w yciąga z tego kró tk i 
w niosek: „Oto jeszcze jeden rzeczowy do­
wód narodow ej zdrady Kościoła Rzym skie­
go w  Polsce”.

Praw da, że b iskupi są uważani za w y ra ­
zicieli tego Kościoła, lecz czasem mogą 
nadużyć rego. Takie nadużycie miało m ie j­
sce w w ypadku opublikow ania „Orędzia”. 
Większość w ierzących Polaków  jest w y­
znania rzym skokatolickiego,a przecież w szy­
scy protestow ali przeciw  Orędziu, bo n a ­
w et posłowie z sejmowego klubu „Znak”.

Rzym skokatolickie Stowarzyszenie Pax opu ­
blikowało 28 grudnia 1965 r. Oświadczenie, 
w którym  w yraźnie sprzeciw ia się „dialo­
gow i” swego episkopatu z episkopatem  NRF 
na tem at Ziem Odzyskanych. W O św iad­
czeniu czytamy: „Musimy przekazać z d ia­
logiem, iż katolicy i chrześcijanie niemieccy 
Dędą przyczyniać się do pokonania w  Bonn 
ducha grabieży i zaborczości”. Oczywiście 
katolicy rzym scy w  Polsce nie m ają możli­
wości odsunięcia swych kościelnych przy­
wódców od władzy i reprezentow ania ich 
Kościoła. Wiemy przecie, że biskupi rzym ­
skokatoliccy w Polsce nie zostali w ybrani 
lecz m ianow ani i to nie przez Polaka, lecz 
Włocha. W tym  w łaśnie tkw i cały sens i 
potrzeba w  Polsce Kościoła Polskokatoli­
ckiego. Serdecznie pozdrawiam y.

„Stały Czytelnik z woj. opolskiego” pisze: 
„Jestem  stałym  czytelnikiem  Waszego pism a 
„Rodzina”. In teresu je się wieloma spraw am i 
Kościoła, a m. in. mnie i moich kolegów, 
k tórzy też czytają to pismo, in teresu je Se­
m inarium  Waszego Kościoła. Czekamy, k ie­
dy się ukaże jakiś reportaż z codziennego 
życia kleryków  w Waszym Sem inarium  a 
nigdy nie możemy się tego doczekać...”

W odpowiedzi chcielibyśmy sprostować 
nieco w yrażoną opinię o b raku  reportaży na 
tem at życia sem inaryjnego naszych alum ­
nów. Tego rodzaju  reportaże były publiko­
w ane przez nas niejednokrotnie w  m inio­
nym sześcioleciu. Poza tym  inform ujem y, 
że w  najbliższych num erach ukaże się re ­
portaż z życia i pracy C hrześcijańskiej A ka­
demii Teologicznej, w której nasi alum ni 
pobierają nauki teologiczne. Niezależnie od 
tego przyznajem y, że tych reportaży jest r a ­
czej niewiele i na przyszłość obiecujem y 
poprawę. Serdecznie pozdrawiam y.

J. T. z Trzebnicy zarzuca naszym a rty k u ­
łom  katechizm owym  o kulcie m aryjnym  ba- 
łam utność, a naw et kłam stwo, ponieważ 
dewocyjności m ary jnej Kościoła Rzymsko­
katolickiego przeciw staw iają mariologię p ra ­
wosławną. W yraża pretensje , dlaczego ga­
niąc „kult relikw ii w Kościele Rz. i część 
dla cudownych obrazów a nie gani się rów ­
nocześnie tych samych przejaw ów  w  K. 
P raw osław nym ? Tam ku lt relikw ii jest 
jeszcze większy niż w Kościele Rzym skim ”. 
Uogólnia, pisząc, że we w szystkich a r ty k u ­
łach ks. dr S. W łodarskiego „przebija ten ­
dencja, aby to, co jest nie zawsze najlepsze 
w K. Rzymskim , krytykow ać, ośmieszać — 
zaś takich sam ych lub innych przejaw ów  
w  innych Kościołach w cale nie poruszać 
ani naświetlać! Ale kom u to potrzebne i 
czemu to ma służyć? Praw dzie i rzetelno­
ści? Proszę na postawione py tan ia dać od­
powiedź w  „Rodzinie” — będzie to dla mnie 
znakiem  uczciwego podejścia do spraw y”.

A więc dobrze, podejdźm y uczciwie „do 
spraw y” tego listu. N ajpierw  o autorze je ­
go. W post scrip tum  prosi, by nie podawać 
jego nazw iska, przy czym sam nie podaje 
swego adresu. To też znak ,.uczciwego po­
dejścia do sp raw y”. A gdybyśmy mieli a d ­
res, napisalibyśm y (poza Rozmowami w  
„Rodzinie”) do Autora, by zechciał dla n a ­
szego czasopisma opracować „praw dę” o 
kulcie m aryjnym  i o kulcie relikw ii w  Ko­
ściołach nierzym skich. Chętnie byśm y się 
na to zgodzili, ponieważ chcemy zawsze słu ­
żyć „prawdzie i rzetelności”.

A dalej zw racam y panu  J. T. uwagę, że 
swój „delikatny” list oparł na niezrozum ie­
niu naszych rozw ażań m ariologicznych. N i­
gdzie nie tw ierdzim y, że „teolodzy rzym scy” 
wym yślili Wniebowzięcie. Sądzimy, że z le ­
gendy o W niebowzięciu „teolodzy rzym scy” 
wym yślili dogmat Niepokalanego Poczęcia. 
Nigdzie n ie  ganim y k u ltu  relikw ii w zględ­
nie czci dla relig ijnych obrazów, ganimy 
w yłącznie nadużycia i to w  praktycznym  
życiu duszpasterskim  wszystkich w yznań 
chrześcijańskich. Jeżeli tego rodzaju  n ad u ­
życia istn ieją  u praw osław nych, nie zam ie­
rzam y ich tolerow ać lub osłaniać. Piszemy 
dużo o nadużyciach w Kościele Rzym sko­
katolickim  dlatego, że ich jest (proporcjo­
nalnie do liczby wiernych) więcej niż w  in ­
nych wyznaniach. Robim y to w łaśnie w 
imię „praw dy i rzetelności”.

P yta Pan kom u to potrzebne? Oczywiście 
naszvm Czytelnikom. Czemu to ma służyć?

Budzeniu świadomości relig ijnej, a gnębie­
n iu  niezdrow ej dewocji, bałw ochw alstw a i 
zabobonu. Czy to się w szystkim  podoba? 
Nigdy na to nie liczyliśmy i nie liczymy. 
„Nie jest uczeń nad m istrza” — powiedział 
Chrystus, a przecież wiadomo, co się stało 
z Nim, gdy uczynił to sam przed dwoma 
tysiącam i la t w  Palestynie, co my czynimy 
w  Polsce obecnie. Są uczniowie Chrystusa, 
są też uczniowie faryzeuszów. Pozdraw iam y.

Z ŻYCIA  NOWEJ PARAFII
Do nowo zorganizowanej parafii w S iera­

dzu przybyw a na nabożeństw a grupa ludzi 
ze Zduńskiej Woli, w tej liczbie zacni m ał­
żonkowie Elżbieta i Andrzej Maćczak, którzy 
brali czynny udział w otw arciu parafii w 
Sieradzu.

O statnio w m ieszkaniu p. Maćczaków od­
byw ają się wspólne zebrania m ające na ce­
lu przygotow anie do zorganizowania nowej 
parafii w  Zduńskiej Woli.

X.T.E.

KALENDARZ WYDARZEŃ

2 M ARC A 1807 r. urodził się biskup  
A D R IA N  W ŁO D ARSK I, opiekun ludu  
śląskiego, kaznodzieja i poeta. Zmarł
30 maja 1875 r.

2 M ARC A 1919 t . odbył się I KON­
GRES M IĘD ZYNARO D Ó W KI KOM U­
N ISTYC ZN EJ

3 M ARC A 1853 r. urodził się W IN ­
CENT V A N  GOGH, m alarz holender­
ski, tworzący głównie we Francji. Po 
okresie impresjonistycznym, odnalazł 
on w łasny styl, będący zapowiedzią  
ekspresjonizm u. Gogh malował sceny 
rodzajowe, pejzaże, m artw e natury, 
portrety. Zm arł w  r. 1890.

3 ' M ARC A 1951 r. powstała W IE T ­
N A M SK A  P A R T IA  PRACUJĄCYCH.

4 M ARC A 1923 r. policja sanacyjna  
dokonała m asowych aresztowań w  
Jaćmierzu k. Sanoka i w  W iśniczu  
k. Bochni za PRÓBY O R G A N IZO W A ­
N IA  P A R A F II Kościoła Narodowego.

5 M ARC A 1871 r. urodziła się RÓ ŻA  
LUKSEMBURG, działaczka ideolog 
polskiego i niemieckiego ruchu robot­
niczego, współzałożycielka SDKPiL, 
przywódca lewego skrzydła n iem ie­
ckiej socjaldemokracji i II M iędzyna­
rodówki, współzałożycielka Z w. Spar­
takusa i K om unistycznej Partii N ie­
miec, przywódca rewolucji n iem ieckiej 
(1918—1919), autorka prac z dziedziny  
ekonomii, historii i teorii socjalizmu. 
R. Luksem burg została zamordowana  
wraz z Karolem L iebknechtem . L uk- 
sem burgizm  byl próbą, choć błędną, 
rozwinięcia nauki m arksizm u w w a­
runkach imperializmu.

5 M ARC A 1895 r. zm arł ks. KON­
S T A N T Y  DAM  ROT, poeta łiryczny  
Górnego Śląska, piszący pod pseudo­
n im em  Czesław Lubiński. ■

LUTY-MARZEC

N 27 I. W. Postu

P 28 M akarego

W 1 Albina

s 2 Suche Dni, Heleny

C 3 K unegundy

p 4 Suche Dni, Kazim ierza

S 5 Suche Dni, W acława
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DENUKLEARYZACJA  
AFRYKI

W K o m i s j i  P o l i t y c z n e j  Z g r o m a d z e ­
n i a  O g ó l n e g o  d e b a t o w a n o  n a d  p r o ­
b l e m e m  d e n u k l e a r y z a c j i  A f r y k i .  W  
s p r a w i e  t e j  z a b r a ł  g lo s  a m b .  L e w a n ­
d o w s k i  -  d e l e g a t  P o l s k i  — p r z e d s t a ­
w i a j ą c  g ł ó w n e  t e z y  w  t e j  k w e s t i i !  
„ W  O N Z  r o ś n i e  ś w i a d o m o ś ć  k o n i e c z ­
n o ś c i  n o w e g o ,  b a r d z i e j  r e a l i s t y c z n e g o  
n i ż  d o t y c h c z a s  p o d e j ś c i a  d o  p r o b l e ­
m u  r o z b r o j e n i a .  K a ż d y  o b s z a r  g e o ­
g r a f i c z n y  m a  s w o j ą  s p e c y f i k ę .  P o ­
w i n n a  o n a  b y ć  w z i ę t a  p o d  u w a g ę ,  
p r z y  f o r m u ł o w a n i u  z o h o w i ą z a ń  s t r o n  
w  o d n i e s i e n i u  d o  d e n u k l e a r y z a c j i ,  
s p o s o b ó w  j e j  r e a l i z o w a n i a  i k o n t r o l i .  
N p .  n a  o b s z a r z e  w o l n y m  d o t y c h c z a s  
od  b r o n i  j ą d r o w e j ,  d e n u k l e a r y z a c j a  
s p r o w a d z a  s ię  d o  z a p o b i e ż e n i a  p r o ­
d u k c j i  t e j  h r o n i  i j e j  r o z m i e s z c z e n i u .  
N a  o b s z a r z e  z a ś ,  n a  k t ó r y m  b r o ń  n u ­
k l e a r n a  z o s t a ł a  j u ż  u m i e s z c z o n a ,  
s t w o r z e n i e  s t r e f y  b e z a t o m o w e j  w y ­
m a g a  u s u n i ę c i a  t e j  h r o n i .  O b e c n i e  
w i t a m y  i n i c j a t y w ę  p a ń s t w  a f r y k a ń ­
s k i c h  z m i e r z a j ą c ą  do  p r z e k s z t a ł c e n i a  
k o n t y n e n t u  a f r y k a ń s k i e g o  w  s t r e f ę  
b e z a t o m o w ą .  Ż y c z y m y  p a ń s t w o m  
a f r y k a ń s k i m  s u k c e s u  w  s z y b k i m  z a ­
w a r c i u  t r a k t a t u  w y k l u c z a j ą c e g o  b r o ń  
j ą d r o w ą  z  i c h  k o n t y n e n t u ” .

TAJEMNICZE PORWANIE
Niebywałego rozgłosu nabrała 

we F rancji spraw a porw ania Ben 
Barki.

M arokański działacz politycz­
ny i przyw ódca opozycji został 
porw any w biały dzień na jednej 
z ulic Paryża. Śledztwo jakie zo­
stało wszczęte w tej sprawie 
rzuciło podejrzenie na wywiad 
francuski i szereg osobistości 
które miały być poinform owane

0 dokonaniu porw ania. Wiele in ­
form acji udzielić m iał gangster 
Figon, k tóry  inform ow ał dzien­
nikarzy i w  konsekw encji zginął 
samobójczo. Miał być on św iad­
kiem  śm ierci Ben Barki, k tó re ­
go zasztyletował m arokański m i­
nister spraw  w ew nętrznych gen. 
Ufkir. Między Rabatem  a P a­
ryżem doszło do odwołania am ­
basadorów  a F rancja zastrzegła 
się, że w yciągnie dalsze konsek­
wencje, natom iast R abat p rag ­
nie ograniczyć spór do płasz­
czyzny praw nej. Ta ponura t r a ­
gedia przypom ina nam  śmierć 
prez. K ennedy’ego. Skrytobójczy 
mord, w yw iad i gangsterzy.

CEL: EKSPORT
Prezes Rady M inistrów  w ydał 

zarządzenie w spraw ie dalszego 
rozwoju handlu  zagranicznego. 
P roblem y rozw oju handlu  zagra­
nicznego rozpatryw ało V Plenum  
KC PZPR. Przyjęto  zasadę, że 
w zrost w pływ ów  dewizowych 
musi się opierać przede w szyst­
kim  na zwiększonym eksporcie 
gotowych w yrobów  przem ysło­
wych. Zarządzenie prem iera 
ustala tryb  i term iny w  k tó ­
rych adm inistracja  gospodarcza 
w szystkich szczebli powinna 
przygotować program  dalszego 
rozwoju produkcji eksportow ej. 
Zwiększenie eksportu  polegać 
ma na polepszeniu jakości eks­
portow anych artykułów  i skró­
ceniu term inów  dostawy. Normy
1 w arunki techniczne wyrobów 
gotowych m ają być dostosowane 
do norm światowych. Nastąpić 
też m ają zarządzenia zmian or­
ganizacyjnych w  resorcie handlu 
zagranicznego a wojewódzkie 
rady  narodow e m ają opracować 
program y aktyw izacji eksportu 
na swoich terenach.

KIEDY 
WOJNA WIETNAMSKA 

ZOSTANIE 
ZAKOŃCZONA?

N iełatw y orzech do zgryzienia 
m ają  sztabowcy i stratedzy  z 
Pentagonu. Chcieliby szybko zli­
kwidować w ojnę w ietnam ską, po­
szczycić się efektow nym  zwycię­
stwem , ale każda opracowana 
przez nich operacja załam uje się 
a każdy atak  już zdaw ałoby się 
udany, spotyka się z natychm ia­
stow ym  kontratak iem . W tej 
brudnej w ojnie A m erykanie zy­
sku ją  tylko złą sław ę agresora, 
dysponującego w yspecjalizow a­
nym i w ojskam i, uzbrojonym i po 
zęby w nowoczesny sprzęt. Ale 
okazuje się, że sprzęt, to jeszcze 
nie wszystko. Do tego by w y­
grać wojnę, trzeba mieć przeko­
nanie, że w ojna ta jest słuszna.
I tego przekonania n ieste tv  A m e­
rykanie nie m ają, jak  i ich po­
plecznicy — reżim sajgoński. 
W ojnę tę nie prow adzą w  imię 
wolności i niepodległości. Toczą 
ją, by podporządkować sobie n a ­
ród, k tóry  pragnie niepodległoś­
ci i decydowania o swym losie. 
D latego w ojna ta będzie p rzegra­
ną dla tych, k tórzy im perializm  
staw iają jako swe naczelne zada­
nie.

Na początku br. ruszyła na sze­
roką skalę operacja „M aruder”. 
W ojska in terw entów  złożone z 
oddziałów am erykańskich, au ­
stralijsk ich , nowozelandzkich i 
sajgońskich uderzyły w  delcie 
Mekongu na partyzantów . Celem 
tej operacji przeprow adzanej w 
pobliżu granicy kam bodżańskiej 
było przeszkodzenie w tran sp o r­
tach ryżu z tych terenów  do 
„stre f C i D”. W akcji te j A m e­
rykanie użvli gazów trujących. 
Ale ofiaram i gazów była ludność 
cywilna, chroniąca się w  piecza­
rach. P artyzanci i tym  razem  po­
tra fili staw ić czoła agresorom , a 
cała drobiazgowo obliczona ope­
racja skalkulow ana na wysokie 
m ilita rne  zwycięstwo, stała się 
jeszcze jednym  fiaskiem  polityki 
wojowniczych kół USA.

Jednocześnie, w ysłannicy p re­
zydenta Johnsona „tłum aczą” i 
uspraw iedliw iają w  różnych k ra ­
jach św iata, dlaczego A m eryka­
nie prowadzą tę  wojnę. Mimo 
szum nych i buńczucznych o- 
świadczeń, A m ervkanie zaczyna­
ją  odczuwać skutki w ojny w ie t­
nam skiej. Zdają sobie spraw ę, że 
w ojna ta, pochłaniająca m iliardy 
dolarów, przynosi dodatkowe 
s tra ty  zaufania co do „przyjaciel­
skich” in tencji W aszyngtonu w  
stosunku do narodów  świata.

CO SŁYCHAĆ  
WŚRÓD POLONII?

D R O G I CZYTELNIKU!

Czy odnowiłeś już pre­
numeratę „Rodziny"? 
Prenumerata zapewnia 
stałq dostawę tygodnika 
do domu.

Przypominamy, że ter­
min dokonywania wpłat 
na prenumeratę upływa 
z dniem 10 każdego mie­
siąca, na następny mie­
siąc i ewentualnie dłuż­
sze okresy.
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Zakłady W klęsłodrukowe RSW „Prasa", Warszawa, n i. Okopowa 58/72. Zam. 286, M -tt.

Chór im. Paderewskiego. Polki 
śpiewają w  USA.
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